
Nr. 297.
Kury er Poznański 

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie- 
dziaików i dni poświątecznych. 

lledakeya:
przy nlicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dpcya:

przy'ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIH.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
■wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łainowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reiaktir odpowiedzialny: Czwartek, 25 grudnia 1884. Oí ¡asi) mAZYJRRSZfflflSKDPmm.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie. Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasensteiu <fe Vogler-
____ ____ w Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Ł a f f i t e <fc C o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Czas odnowić przedpłaty!
Prenumerata kwartalna na 

poczcie wynosi 9 mr. 15 fen.
Dla osób niezamożnych, urzę­
dników gospodarczych, nauczy­
cieli, Kółek rolniczych, Towa­
rzystw robimy chętnie ustępstwa 
i po przystępnej cenie przesy­
łamy „Kuryera“ pod opaską.

Administracya „Kur. Pozn.“

Z powodu świąt uroczystych Bo­
żego Narodzenia, „Kuryer“ wyj­
dzie dopiero w sobotę.

PoztUlń, 24 grudnia.
(Przychylne, dla Kościoła katolickiego usposobienie 
schizmatyckiśj. cerkwi greckiej i wytrwała praca 
misy, Katolickiej w Macedonii. — Zatarg serbsko- 
bułgarski. Z obrad konferencyi afrykańskiej : 
projekt amerykański i odrzucenie go przez repre- 
z?ntanta francuskiego. — Sprawa propozycyi an­
gielskich, dotyczących uregulowania finansów egip­
skich. Pożar na dworcu kolejowym w Windso- 
™ 1 zamachy dynamitowe w Medyolanie., — Z 
obrad senatu francuskiego i włoskiej Izby depu­

towanych.)
Na półwyspie bałkańskim, w sferach 

grecko-schizmatyckich a jeszcze więcej 
w katolickich panuje dotąd niezwykła ra­
dość z powodu zbliżenia się zewnętrznego 
dwóch wielkich kościołów. Myśl katolicka 
toruje sobie drogę a przełom, jaki się w 
tej chwili dokonuje na Wschodzie w za­
patrywaniach Greków na korzyść jedności 
rzymskiej, upoważnia niejakoś do nadziei, 
że cerkiew grecka uzna z czasem głowę 
Kościoła katolickiego. Nadzieję tę wy­
powiadają same kościelne organa greckie, 
pomiędzy innemi ateńskie pismo „Aion“ 
w swem sprawozdaniu z uroczystości, 
jaką w tych dniach obchodzili Grecy w 
Carogrodzie na sali Symposion grecko-filo- 
logicznego stowarzyszenia. Schizmatyccy 
mówcy wyrażali się bardzo pochlebnie o 
katolikach, wielbiąc duchową wielkość 
Papieztwa, i zasługi, jakie Stolica świę­
ta położyła około utrzymania języka 
greckiego. Podczas gdy tak wszystkie 
objawy wskazują na to, że kościół grecki 
powróci z czasem do jedności z matką 
swą, od którój się odłączył, Kościół tym­
czasem rzymski pracuje niezmordowanie 
na półwyspie nad. tem dziełem jedności, 
zdobywając dla niej coraz nowe teryto- 
rya. Największe postępy robi misya ka­
tolicka pomiędzy Bułgarami, którzy za 
namową i wpływem Rosyi maja od lat 
kilku własnego egzarchę. Najliczniej­
szymi są katolicy bułgarscy w Macedonii, 
mianowicie w Cncuez, gdzie przez lat 
kilka rezydował Apostolski wikaryusz 
msgr. Nilof. Dostojnik ten, zamianowany 
został później Arcybiskupem i otrzymał 
do boku dwóch sufraganów, których je­
den, monsignor Mladenow pełni obo­
wiązki pasterskie w Macedonii, drugi 
monsignor Petkow w Tracyi. W So- 
luniu budują katolicy wielkie kole­
gium, z którego rekrutować się będzie 
duchowieństwo. Myśl założenia tego wa­
żnego zakładu naukowego powziął pier­
wszy O. Łazarysta Bonelli. — To 
krzewienie się wiary św. pomiędzy Buł­
garami macedońskimi kłuje w oczy Rosyą. 
Ażeby zniweczyć zasiew św. wystąpili 
tam na scenę ajenci rosyjscy i jakeśmy 
to wczoraj pisali, wichrzą i intrygują a 
potem w prasie sobie oddanćj i zbałamuco­
nych dziennikach zagranicznych przedsta­
wiają położenie rzeczy w Macedonii w jak 
najczarniejszych kolorach. Miejmy jednak 
nadzieję, że rzucone ziarno ręką misyo- 
narzy katolickich błogie wyda owoce i że 
Leon XIII, za którego staraniem ta idea 
jedności kościelnej tak potężnie dziś kieł­
kuje, ujrzy z czasem urzeczywistnionemi
gorące swe pragnienia.

Z politycznych spraw półwyspu wy­
pada nam jeszcze zapisać, że istniejący 
od tak dawna zatarg serbsko-bułgarski 
nie został dotąd załagodzony, mimo dobrej 
woli monarchów obu tych krajów. Z tego 
powodu panuje wielkie niezadowolenie w 
Białogrodzie, gdzie o rozbicie rozpoczę­
tych układów oskarżają dyplomatycznego 
agenta rosyjskiego w Zofii. Niesłuszność 
jest, zdaniem „Presse“ po stronie Bułga- 
ryi, która uroiwszy sobie, że jest wiel- 
kiem państwem, pragnie upokorzyć Serbią 
i zmusić ją do przyjęcia podyktowanych 
warunków. Jedyna nadzieja pomyślnego 
zakończenia tej sprawy spoczywa w księ­
ciu Aleksandrze, który więcej posiada 
roztropności i rozumu politycznego od ca­

łego gabinetu Karawelowa. — Obra­
dującemu dotąd sejmowi bułgarskiemu 
przedłożone zostały następujące projekta 
do ustaw: projekta ustanowienia najwyż­
szej Izby obrachunkowéj i bułgarskiego 
banku narodowego, budżet na nr. 1883, 
projekt kredytu dodatkowego w sumie 
50,000 franków na rok bieżący i projekt 
administraeyi gminnéj. Sobranju przedło­
żono także „księgą zieloną,“ zawierającą 
wyłącznie dokumeuta odnoszące się do 
rokowań o zakupno linii ' kolejowój ru- 
szczuccko-warneńskiój.

Z piątkowego posiedzenia konferencyi 
afrykańskiej podają dzienniki berlińskie 
ważny szczegół, ilustrujący nam bardzo 
trafnie te przeciwieństwa, jakie uja­
wniają się w zapatrywaniach i dążnościach 
reprezentowanych na konferencyi mo­
carstw kolonialnych. Po przyjęciu wnio­
sku dotyczącego handlu napojami gorące- 
mi w Afryce (Zobacz Przegląd w ,,Ku- 
ryerze z dnia wczorajszego), odczytał 
przewodniczący projekt unii amerykań­
skiej, żądający ogłoszenia neutralności 
terytoryum Kongo. Przedstawiciel Nie­
miec poparł ten projekt, a wystąpił prze­
ciwko niemu stanowczo reprezentant 
francuski, baron Courcel, który oświad­
czył, że rząd francuski nie może żadną 
miarą się zgodzić na propozycyą amery­
kańską, poczém cofnął także swą po­
prawkę do projektu pełnomocnik włoski. 
Do komisyi przesłano już projekt angiel­
ski w sprawie zniesienia niewolnictwa w 
Afryce.

W sprawie propozycyi, jakie była po­
czyniła Anglia mocarstwom w celu ure­
gulowania finansów egipskich, donosi 
„Memoriał Diplomatique“, że wszystkie 
mocarstwa zażądały od gabinetu angiel­
skiego przedłożenia innych projektów, po­
nieważ obecne nie są wcale odpowiednie. 
Dopiero po odpowiedzi angielskiej wypo­
wiedzą mocarstwa swoję opinią co do 
projektowanej przez księcia Bismarcka 
myśli międzynarodowego sekwestru. — 
Kwestyą okupacyi Egiptu przez Anglią 
zajmowała się dotąd tylko Turcya. Rosya 
miała dać do zrozumienia Porcie, iż za­
twierdzi propozycye angielskie jedynie 
pod warunkiem odwołania wojsk angiel­
skich z Egiptu. Turcya ma wedle 
,.Mem. Dipl.“ o to samo traktować z 
Niemcami.

Telegraf londyński dementuje dziś 
przedwczorajszą wiadomość o przyczynię 
pożaru na dworcu kolejowym w Wind­
sorze. Powiada on, że znaleziona pomię­
dzy popiołami machina jest częścią korby, 
w jaką zaopatrywane bywają wędki przy 
łowieniu ryb. Nie jest to pierwsze tego 
rodzaju zaprzeczenie. Już dawniej usiło­
wali angielscy półurzędowcy w sposób 
nibyto naturalny tłumaczyć zamachy dy­
namitowe ; dziś też prędzej każdy uwierzy, 
że pożar w Windsorze nie wybuchł przy­
padkowo, ale że go wznieciła zbrodnicza 
ręka. Przy téj sposobności notujemy, że 
w tych dniach aresztowano w Medyola­
nie jakieś indywiduum, które chciało rzu­
cić bombę dynamitową w pobliżu gmachu 
policyjnego. Inną bombę znaleziono tuż 
przy gmachu sądowym. Policya medyo- 
łańska aresztowała 8 młodzieńców, którzy 
roznosili drukowane manifesty stowarzy­
szenia Garibaldego, mającego swą sie­
dzibę w Tryeście.

Z parlamentów europejskich obradują 
dotąd senat francuski i włoska Izba de­
putowanych. Rząd francuski ze względu 
na to, że senatowi niepodobna przed 31 
bm. uchwalić budżetu wydatków, posta­
nowił w piątek po Świętach przedłożyć 
Izbie deputowanych projekt kredytowy w 
w sumie 800 milionów na opędzenie ko­
sztów w pierwszćm ćwierćroczu 1885. 
Senat ma dziś uchwalić budżet wydatków, 
a w sobotę po Świętach owe żądane przez 
p. Ferrego 800 milionów franków. W tym 
tazie mogłoby też nastąpić w sobotę zam­
knięcie obecnej sesyi parlamentu.

Włoska Izba deputowanych obrado­
wała w poniedziałek w dalszym ciągu 
nad konwencyami kolejowemu W obro­
nie projektu rządowego wystąpił sam mi­
nister Depretis i przemawiając za jego 
przyjęciem, wniósł o udzielenie rządowi 
wotum zaufania w téj sprawie. P. De­
pretis oświadczył, że przyjmuje zapropo­
nowany przez komisyą porządek dzienny, 
odrzuca zaś wszystkie inne wnioski, do­
tyczące porządku dziennego. Izba odrzu­
ciła 252 przeciw 170 głosom wniosek 
dep. Baccarini, żądający zawieszenia obrad 
nad ustawą kolejową i przekazania jéj 
raz jeszcze rządowi w celu dokładniej­
szego zbadania. Izba odrzuciła dalej 
247 contra 85 gł. porządek dzienny dep. 
Luzatti, który domagał się, ażeby samo

państwo administrowało koleje, a w 
końcu przyjęła 237 przeciw 188 glosom 
porządek dzienny komisyi, wypowiadający 
zaufanie do rządu. Izba ^droczyła się do 
15 stycznia. “f

Petycya s^xólna.
Z Mogiluickiego.

(r.) Petycya szkolna z naszego po­
wiatu już odesłaną została. Nadeszło jej 
79 arkuszy z 3481 podpisami, i wpra­
wdzie : z 5 miast, (przy których jednak 
parę dziesiątek podpisów z okolicznych 
wsi się znajduje) 599 podp.
Ze wsi obw. polic. Gębie 528 „

» „ Mogilna 610 „
„ „ Pakości 568 „
„ „ Rogowa 608 „
„ „ Trzemeszna 568

Razem 3481 podp.
Nadmieniam, że kilka arkuszy podo­

bno inną poszły drogą ; — natomiast na 
ręce mogiluickiego komitetu przysłano 53 
podpisy z powiatu gnieźnieńskiego, a 255 
z szubińskiego, które także do Poznania 
przesłane zostały

My si om.
Bydgoszcz, 22 grudnia.

Ojczyzna niemiecka w niebezpieczeń­
stwie i z tego powodu na alarm bije tu­
tejszy konserwatywny dziennik „Brom- 
berger Tageblatt.“ W jednym z osta­
tnich numerów donosi reporter tegoż 
dziennika, że rozmawiał z pewnym chło­
pakiem, pochodzącym z przedmieścia byd­
goskiego, który mając niemieckie nazwi­
sko, oświadczył mu, że jego rodzina jest 
polską, a to dla tego, że jest katolicką. 
Na zapytanie, jak w domu rozmawiają, 
odpowiedział chłopiec, że mówią i po 
polsku i po niemiecku, dodał także, że 
w szkole tylko po niemiecku się uczy, i 
jedynie naukę religii w polskim języku 
pobiera.

Naturalnie okrzyk boleści i oburzenia 
powstaje w Izraelu, jak mogą być rodzi­
ny niemieckie, które dla swego katoli­
cyzmu, nis clicą należeć do wielkiej fa­
milii niemieckiej, a przyznawają się do 
narodowości polskiej, którąby każdy fili­
ster niemiecki w łyżce w'ody chciał uto­
pić— a prócz tego, jak można w Byd­
goszczy pozwolić na taką anomalią, iżby 
niemieckie dziecko w polskim języku re­
ligii uczyć się miało. W ostatnim numerze 
(299) z soboty znowu „Brombergerka“ 
powraca do tego samego przedmiotu i na 
naczelnem miejscu o nim się rozpisuje. 
Powiada nasamprzód, że zamięszanie po­
jęć narodowych i wyznaniowych; w na­
szych przez Niemców i Polaków zamie­
szkałych wschodnich prowincyach pra­
wdziwie przypomina pomięszanie języków 
przy budowie wieży Babel, — a potem 
oświadcza, że to, co o owym „po nie­
miecku mówiącym “ polskim chłopcu do­
niosła, dosłownie jest prawdą. Na- 
pnie tak pisze dalej :

„Dokładniejsze przez dwóch nauczy­
cieli zarządzone poszukiwanie taki wy­
dało rezultat. Chłopiec, jak to już jego 
nazwisko dowodzi, (nazywa się Karol 
Müller) jest synem niemieckich rodziców, 
ale katolikiem. Jak w ogóle u prostego 
ludu, tak i u niego znaczy być katoli­
kiem to samo, co być Polakiem. Pomię­
szanie pojęć w tych kołach idzie tak da­
leko, że dzieci niemieckich rodziców, jak 
to i w domu Karola Mullera się dzieje, 
wprawdzie po niemiecku w domu 
mówią, ale po polsku się modlą.“

Tu „Brombergerka“ wyjawia życze­
nie, aby przeciwko takiemu pojmowaniu 
rzeczy jak najenergiczniej występować, 
a potem tak .dalej się rozwodzi:

„Jak to z następującego oświadczenia 
chłopca wynika, w szkole n i e mówi się 
po polsku. Chłopiec zapytany w tej 
mierze,, odpowiedział: „Moi rodzice w 
domu po większej części mówią po 
polsku (a więc — dodaje od siebie 
„Brombergerka“ — Niemcy w domu 
po większej części po polsku mówią!), 
ale, powiada chłopiec dalej, mówią też 
i po niemiecku, ja mówię po większćj 
części po niemiecku, ale umiem też co­
kolwiek po polsku.“

Na pytanie, czy w szkole uczy się 
po polsku, odpowiedział chłopiec: „Nie, 
w szkole uczymy się tylko po niemiecku, 
z nauczycielem w nauce religii tylko po 
niemiecku rozmawiamy i modlimy się 
także po niemiecku.“

naukę
hiera,

Choć te ostatni# słowa o wiele zmie­
niają przedstawienie tej sprawy w je­
dnym z dawniejszych numerów, bo wy­
raźnie powiadają, że w szkole chłopiec 

religii w niemieckim języku po- 
choć dawnićj „Brombergerka“ 

twierdziła, że to w polskim języku się 
dzieje, to jednakowoż jej wcale nie prze­
szkadza zaręczyć na samym wstępie, że 
dawniejsze jej doniesienie dosłownie 
jest prawdziwym — (wörthlich 
wahr.)

Ale mniejsza o to.
My zupełnie inaczej na tę sprawę się 

zapatrujemy. Najprzód dziwi nas to 
bardzo, że „Brombergerka“ może się za­
wsze jeszcze powoływać na to naiwne 
twierdzenie, że nazwisko samo już do-, 
wodzi narodowości osoby. Kto się na­
zywa „Müller“ tak samo nie potrzebuje 
być Niemcem, jak Podbielski, Olsche- 
wski, Kunowski nie są Polakami. Niech 
tylko reporter „Brombergerki“ przejdzie 
się po naszej Bydgoszczy i niech czyta 
nazwiska na godłach kupców i rzemieśl­
ników ; gdyby wszystkich tych, co mają 
polskie nazwiska, za Polaków chciał u- 
ważać, toby pewnie trzeba światu na 
nowo ogłosić, że Bydgoszcz polskićm jest 
miastem i zaprzeczyć twierdzeniu pewne­
go wysokiego urzędnika, że w Bydgo­
szczy już wcale nie ma Polaków. Je­
żeli więc na odwrót ktoś z niemieckiem 
nazwiskiem (jak np. w naszym przypad­
ku rodzina Miillerów) przyznaje się do 
narodowości polskiej, to nikt nie ma 
prawa mu tego wzbraniać.

„Brombergerka“ twierdzi, że Mulle­
rowie dla tego za Polaków się uważają, 
bo są katolikami. Tego wcale nie za­
przeczamy, że pomiędzy naszym ludem 
panuje jeszcze tu i owdzie to mniemanie, 
że kto katolikiem jest, to i Polakiem 
być musi; może nawet być, że tak sa­
mo niektórzy katolicy niemieckićj naro­
dowości nazwę „Polaków" sobie nadają, 
ale co do rodziny Mttllerów, na to po­
woływać się nie można. Przecież „Brom­
bergerka" sama przyznaje, że Miillero- 
wie więcej po polsku, niż po niemiecku w 
domu rozmawiają. A jeżeli tak, jeżeli 
oni sami powiadają, że są Polakami, 
któż będzie chciał rościć sobie prawo za­
przeczać im tego ?

Że Mullerowie także i po niemiecku 
cokolwiek między sobą mówią, (a jabym 
twierdził, że może oni tylko niektóremi 
niemieckiemi wyrazami zatrącają, jak to 
niestety nasz lud, mianowicie na Krainie 
aż nadto często czyni), to nie żaden 
dziw, gdy się wspomni na to, jak wielkie 
postępy germanizacya w Bydgoszczy i 
okolicy poczyniła.

Niech tam sobie „Brombergerka tłó- 
maczy tę sprawę, jak jej się podoba; 
dla nas, podług jćj własnego przedsta­
wienia, jest rzeczą pewną, że Müllerowie 
są polskiej narodowości. Jeżeli zaś ich 
syn twierdzi, że więcej po niemiecku 
mówi, niż po polsku, to my w tych jego 
słowach widzimy tylko ów tak bardzo 
nam się we znaki dający wpływ szkoły, 
która oto niemczy dzieci polskie tak da­
lece, że one w końcu tylko „cokolwiek“ 
jeszcze po polsku mówią. Nam się 
krwawi serce na wspomnienie, że oto 
polskie dzieci świętych prawd wiary nie 
słyszą w swym ojczystym języku, że na­
wet do Stwórcy swego w obcym języku 
modlić się bywają zmuszane. O tem pra­
wie już wątpimy, że taki „Karol Mül­
ler,“ choć dziecko polskich rodziców, 
zginie dla naszej narodowości, a kto wie, 
czy z czasem nie stanie się zdobyczą dla 
protestanckiej propagandy.

Oburzała się już „Brombergerka“ po 
kilka razy na to, że Polacy tak ener­
gicznie protestują przeciw zmuszaniu pol­
skich dzieci do niemieckiego pacierza, 
ba! nawet tak banalny uczyniła zarzut, 
że przecież nasz Kościół także w obcym, 
bo łacińskim języku modlić się każę — 
ale gdy jej się zdawało, że niemieckie 
dziecko (jakiem K. Müller nie jest) po 
polsku się modli, to nie mogła pohamo­
wać swego oburzenia. „Ja Bauer, das 
ist ganz was anders.“

W końcu dziwi nas to niemało, że 
„Brombergerka“ raz tylko wspomnieć po­
trzebowała, że jakiś chłopiec z niemie­
ckiem nazwiskiem za Polaka się uważa, 
a w te tropy aż dwóch nauczycieli, może 
nawet z polecenia wyższego, zarządza 
indagacyą, by czasem wielkie niemieckie 
państwo nie straciło jednej duszyczki; a 
indagacya ta wydaje uspakajający rezul­
tat, że chłopak nie tak bardzo się wy­
piera swej łączności z wielką ojczyzną 
niemiecką; rodzice tylko winowajcy, że 
choć Müllery, jednak chcą być Polakami.

A tymczasem nasze gazety już lata cale 
wykrywają przekształcanie nazw polskich 
dzieci na niemieckie, zaliczanie ich do 
niemieckiej narodowości przeciw wszelkim 
zażaleniom i protestom, przymuszanie pol­
skich dzieci do niemieckiego pacierza, a 
tymczasem nikt na to nie zważa, ani je­
den nauczyciel lub jaki urzędnik nie zaj- 
mie się tćm, aby tę sprawę zbadać i 
wszelkim w tćj mierze wykroczeniom za- 
pobiedz. „Brombergerka“ raz pisała, że 
ona wcale tego nie widzi, jakoby Polacy 
inną miarą byli mierzeni, niż Niemcy, — 
czy może teraz przejrzy ?

Czy Kościół potrzebuje ramienia 
władzy świeckiej czy władza świecka 

poparcia Kościoła?

Przeciwnicy Kościoła katolickiego,mia­
nowicie zaś organa pólurzędowe, wypo­
wiadają bez ogródki, że „zwykle rząd 
popierał Kościół, nie Kościół władzę 
świecką. Anarchia zawsze w pierwszej 
linii podkopywała powagę Kościoła, i 
dopiero silne rządy, jak n. p. we Frau- 
cyi Napoleona I udzielały Kościołowi 
poparcia potrzebnego mu do jego reorga- 
nizacyi“.

Ileż fałszów, ile sprzeczności w tych 
słowach ? Władza świecka rozporządza 
siłą materyalną, t. j. wojskiem i bagne­
tami, policyą, hierarchią urzędową. Ko­
ściół zaś ma na zawołanie tylko środki 
moralne, wpływ jego rozciąga się jedynie 
na dusze. Według jego nauki świętą 
powinnością jest słuchać zwierzcnności w 
rzeczach moralnie dozwolonych. Gdyby 
taką nie była jego nauka,, cóżby się 
stało z wiernością i posłuszeństwem pod­
danych ? Rząd może wprawdzie niepo­
słuszeństwo karać; ale jeśli przeważna 
większość w sumieniu o konieczności po­
słuszeństwa nie będzie przekonaną, w 9 
takim razie kaźnie nie przydadzą się na 
wiele.

Cóż rząd może uczynić dla Kościoła? 
Jakiż jego wpływ na sumienia ? I milion 
bagnetów nie zdoła Kościołowi przyspo­
rzyć jednego syna wiernego. Np tem po­
lega istotna siła Kościoła, że członkowie 
jego są mu w sercu całkowicie oddani, a 
w takim razie rząd Kościołowi nic ani 
odjąć, ani przydać nie może.

Kto zna choćby powierzchownie tylko 
dzieje ludzkości, wie dobrze, że Kościół 
i b e z , a nawet wbrew władzy świe­
ckiej może istnieć, kwitnąć i wzrastać w 
siłę. Trzy pierwsze wieki chrześciaństwa 
nie świadczą o tćm, aby władza świecka 
była dźwignią Kościoła. Czyż byli nią 
Decyusz, Dioklecyan lub Neron ? Kościół 
był najsilniejszym, gdy się przeciw niemu 
srożono ogniem i mieczem. Krew męczen­
ników była posiewem przyszłości, a w 
obec gwałtu i prześladowań Kościół wzra­
stał w powagę i znaczenie. Czyż żywo­
tność jego w czasach dzisiejszych jest 
słabszą i mniejszą niż kiedykolwiek, a 
przecież „Nordd.“ nie będzie twierdziła, 
że dziś rząd popiera Kościół.

„Nordd.“ mięsza w swych wywodach 
Kościół z duchowieństwem rzymsko-kato- 
lickiem, tj. Biskupami i księżmi. Organ 
ten mniema, że gdy państwo Biskupom i 
księżom nie płaci pensyi, gdy ich pozba­
wia urzędu, wskazuje na wygnanie, wte­
dy kościół jest zagrożony w swej egzy- 
stencyi. Bynajmniej, Kościół bardzo do­
brze istnieć może, choćby i duchowień­
stwo doznawało srogiego prześladowania.

Ale biada władzy świeckiej, jeśli jej 
się udało pognębić kościół. Jeśli pań­
stwo zdaniem „Nordd.“ popierało Kościół 
w swym interesie, cóż to znaczy innego, 
jak tylko, że władza świecka uznała w 
kościele najsilniejszy filar swej powagi i 
starała się o jego pomoc nie gnębiąc go 
(„Nordd.“ nazywa to popieraniem). „A- 
narchia zwraca się w pierwszej linii prze­
ciw Kościołowi.“ Ale kiedyż podnosi 
głowę anarchia ? Oto wtedy, gdy wła­
dza świecka strącona z piedestału i zde­
ptana, ład społeczny zniweczony, gdy rząd 
istnieć przestał. Sama „Nordd.“ prawdę 
tę uznaje, mówiąc, że Napoleon I w wła­
snym interesie przywrócił Kościołowi u- 
znanie na zewnątrz, bo istota i moralna 
władza Kościoła pozostała nietkniętą i 
nienaruszoną ; doznał on tylko przeszkody 
w jej wykonywaniu. „Rewolucya we 
Francyi i Włoszech z pewnością powagi 
Kościołowi nie przysporzyła; Francuzi 
znacznie ochłodli dla duchowieństwa, od­
kąd to się wyrzekło gallikanizmu.“ Or­
gan półurzędowy w doborze argumentów 
i przykładów nie jest zbyt szczęśliwym. 
Prawda, że rewolucye we Włoszech i



Francyi zaszkodziły Kościołowi i nadwą­
tliły go; ale czyż stokroć więcej nie za­
szkodziły państwu ? Zwaliły one tyle 
rządów, strąciły z tronu tylu panujących 
i zaprowadziły stan tak chwiejny i nie­
pewny, że niejeden kładąc się. dziś na 
spoczynek, nie wie, jaki jutro będzie stan 
rzeczy.

A jakiż tego powód ? Nie inny, jak 
ten, że rząd samowładnie sam się wy- 
rzekł poparcia i pomocy Kościoła. Rzą­
dy chciały Kościół przeistoczyć na apa­
rat czysto policyjny, pozbawić go zba­
wiennego wpływu na dusze. Kościół na­
rodowy w istocie rzeczy nie był i nie 
jest czem innem, jak odstrychnięciem się 
od powszechnego'Kościola; chciano Kościół 
przerobić na instytucyą państwową, zwo­
lennicy Kościoła narodowego usiłowali pod­
dać go pod jarzmo władzy świeckiej, osła­
bić jego znaczenie. W tem zerwała się 
straszna burza, zdruzgotała gmach budo­
wy państwój a zwaliska i gruzy przy­
gniotły wyznawców teoryi, że państwo 
wspiera Kościół, nie Kościół państwo. 
Wszakże Napoleon I powołał Kościół 
do współdziałania, gdy chciał przywrócić 
ład społeczny i państwowy.

„Nordd.“ powołuje się na słowa nun- 
cyusza Meglia: „Rewolucya nam tylko 
pomodz może,“ ale przewrotnie je tłoma- 
czy. Innego znaczenia one mieć nie 
mogą jak tylko to: „Rządy prześladują i 
gnębią Kościół, czem sobie same gotują 
zgubę, bo Kościół jest stróżem ładu i 
przedmurzem przeciw rewolucyi. Podko­
panie powagi Kościoła otwiera szeroko 
wrota zalewom rewolucyjnym; gdy te na­
stąpią, władza świecka znów zażąda po­
mocy Kościoła i przywróci mu przynale­
żne prawa.“ — Takie jest prawdziwe 
znaczenie słów nuncyusza. Wywodzić z 
nich zasadnicze skłanianie się Kościoła 
do rewolucyi, twierdzić, że Kościół liczy 
na przewrót i popiera go, jest po prostu 
nonsensem.

Oby te kilka słów wywarły u stero­
wników państwa silne przekonanie, że 
w interesie państwa leży, nie wyrzekać 
się współdziałania Kościoła, lecz praco­
wać pospołu i w zgodzie z nim dla dobra 
ludzkości.

Nowy rnsyfikator.

Polacy muszą przestać być Polakami, 
muszą zniknąć w morzu germańskiem 
albo moskiewskiem! Taki wyrok napi­
sała na nas plemienna zaciekłość i nie­
ubłagany szowinizm.

I zamiar ten przeprowadzają wrogo­
wie nasi od lat stu. Raz fale tego na­
tarcia są gwałtowne, nieubłagane, i mio­
tają się na nas z wściekłością niepo­
wstrzymaną. Ale widocznie jeszcze silne 

* są te wały i obronne szańce, któremi 
Pan Bóg opatrzył ducha polskiego prze­
ciw tej nawale — bo oto od czasu do 
czasu łagodnieje zaciekłość, słabnie na­
tarczywość, — gwałtowne natarcie sza- 
lonćj fali zamienia się w powolne pod­
rywanie brzegów, bodaj czy nie więcćj 
niebezpieczne od jawnej nawały — mia­
nowicie w7 niemieckiem zaborze.

Że gwałt i otwarta wojna na wiele się nie 
przyda, to przyznają niekiedy sami prze­
ciwnicy, na pozór przychylni — ale za­
wsze dążący do tego samego celu, do 
którego spieszą Katkowy i Suworiny.

HENRYKA SIENKIEWICZA.

"W stęp.
Był na Żmudzi ród możny Billewiczów, 

od Mendoga się wywodzący, wielce skoliga- 
cony i w calem Rosieńskiem nad wszy­
stkie inne szanowany. Do urzędów wiel­
kich nigdy Billewiczowie nie doszli, co 
najwięcej powiatowe piastując, ale na polu 
Marsa niespożyte krajowi oddali usługi, za 
które różnemi czasami hojnie bywali nagra­
dzani. Gniazdo ich rodzinne, istniejące 
do dziś, zwało się także Billewicze, ale 
prócz nich posiadali wiele innych maję­
tności i w okolicy Rosien i dalej ku 
Krakinowu, wedle Laudy Szoi, Niewiaży 
— aż hen, jeszcze za Poniewieżem. — 
Potem rozpadli się na kilka domów, któ­
rych członkowie potracili się z oczu. — 
Zjeżdżali się wszyscy wówczas tylko, 
gdy w Rosieniach ua równinie zwanej 
Stany odbywał się popis pospolitego ru­
szenia żmudzkiego. Częściowo spotykali 
się także pod -chorągwiami litewskiego 
komputu,i na sejmikach, a że byli zamo­
żni, wpływowi, więc liczyć się z nimi 
musieli sami nawet wszechpotężni na 
Litwie i Żmudzi Radziwiłłowie.

Za panowania Jana Kazimirza, pa- 
tryarchą wszystkich Billewiczów był He- 
rakliusz Billewicz, pułkownik lekkiego 
znaku, podkomorzy upicki. Ten nie mie­
szkał w gnieździe rodzinnem, które dzie­
rżył pod owe czasy Tomasz, miecznik 
rosieński; zaś do Herakliusza należały 
Wodokty, Lubicz i Mitruny, leżące w po­
bliżu Laudy, naokół jakoby morzem zie­
miami drobnej szlachty oblane.

Prócz Billewiczów bowiem kilka było 
tylko większych domów w okolicy, jak 
Sołłohuby, Montwiłłowie, Schyllingowie, 
Koryznowie, Sicińscy (choć i drobnej 
braci tychże nazwisk nie brakło); zresztą 
całe porzecze Laudy usiane było gęsto

wpływowem — zawsze atoli głos w nim 
zamieszczony zasługuje na uwagę — 
zwłaszcza jeśli zawiera gorzką prawdę 
wypowiedzianą nierozważnym i bezwzglę­
dnym rusyfikatorom, jaką n. p. znajdu- 
dujemy w liście niejakiegoś pana N. wy­
stosowanym do redakcyi. Autor tego 
listu pisze:

„Czytając artykuły „Nowego Wr.“, za­
pełniane wymyślaniem i potwarzą na Pola- 
laków i na wszystko, co polskie, niekiedy 
mimowolnie poddajemy się chęci rozwiązania 
zagadki: czy rzeczywiście kochają Rosyą pa­
nowie otwarci pisarze, produkujący się w rze­
czonym dzienniku? W istocie wystawmy so­
bie Polaka (a obecnie jest takich wielu), — 
nawiasowo twierdzi p. N. — szczerze kocha­
jącego Rosyą, jako wspólną wszystkich mie­
szkających w niej ojczyznę; sympatyzującego 
z wielu rysami charakteru rosyjskiego; za­
chwycającego się utworami rosyjskiego pi­
śmiennictwa: jakie, zapytujemy, uczycia prócz 
nieprzyjaźni wywołać może w nim (to jest 
w Polaku, jakiego sobie p. N. wystawia) od­
czytywanie wymyślań, potwarzy natarczywych 
przeciw wszystkiemu, co polskie, tak obficie, 
przyozdabiafących szpalty „Nowego Wrem.? 
Przed jego (Polaka) oczyma, że tak powiemy, 
z błotem się mięsza wszystko, co polskie: re- 
ligią, obyczaje, mowę, dzieje, piśmiennictwo 
Polaków; wszystko się bez żadnej ceremonii 
podaje w poniewierkę. Otwarcie się mówi, że 
narodowość polską zmazać należy z oblicza 
ziemi bez śladu i raz na zawsze. Cóż dzi­
wnego, że wszystkie najlepsze uczucia, nabyte 
skutkiem długiego obcowania z Rosyanami, 
rozczytywania się w pisarzach rosyjskich zni­
kają wówczas, i zamiast uczuć miłości i poje­
dnania zradza się inne: uczucie pokrzywdzo­
nej w najgłębszych i najświętszych podstawach 
swych godności narodowej? Ztąd też powia­
damy, że działanie „Nowego Wrem.“ skiero­
wane jest właśnie do tego, ażeby, podsycając 
uczucie nieprzyjaźni, przeszkadzać wszelkiemu 
możliwemu zbliżeniu się Rosyan z Polakami. 
Dajmy na to, że nie wszystkie gazety rosyj­
skie podobne są do „Nowego Wrem.“ i nie 
wszyscy Rosyanie podobni Suworinowi et con- 
cortibus: są i tacy wśród Rosyan, którzy w 
istocie rzeczy mogą zniewolić Polaków do po­
kochania Rosyi, i których nazwalibyśmy isto­
tnymi rusyfikatorami; lecz niestety głosy ich 
tłumione są przez zwycięskie dźwięki chlewne; 
nie dziwmy się tedy, że liczni Polacy żywią 
przekonanie, iż gazety w rodzaju „Now. Wr.“ 
brać należy za kryteryum do sądzenia o 
wszystkich Rosyanach. Nie wiemy — kończy 
autor — czy „Now. Wr.“ postępuje bezwie­
dnie, czy samowiedme; ale w każdym razie 
czynność jego zasługuje na to, ażeby ją na­
zwać pseudo-patryotyczną, jeżeli zwłaszcza u- 
wagę zwrócimy na efekt, systematycznie przez 
gazetę przestrzegany. “

Uznajemy słuszność tych uwag, z ma- 
łem zastrzeżeniem — i cieszymy się, że 
pomiędzy pismami rosyjskiemi, choćby 
tylko drugorzędne gazety, odzywają się 
z gorżkim wyrzutem krzywd, jakich dozna- 
jemy. Dodać wszakże musimy pewne 
zastrzeżenie.

Nie mamy przeciwko temu nic, iżby 
pomiędzy Rosyanami mnożyła się liczba 
ludzi takich, którzyby postępowaniem swo- 
jem zniewolili nas Polaków do „pokochania 
Rosyi“ — ale z góry zapowiedzieć mo-, 
żerny tym panom, że celu swego chybią, 
jeśli przyjdą do nas w imię rusyfikacyi, 
choćby z pocałunkiem i pięknem słowem 
na ustach.

My takich „serdeczności“ nie przyj-
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tak zwanemi „okolicami“, albo, mówiąc 
zwyczajnie, zaściankami, zamieszkałemi 
przez sławną i głośną w dziejach Żmudzi 
szlachtę laudańską.

W innych okolicach kraju rody brały 
nazwę od zaścianków, albo zaścianki od 
rodów, jak bywało na Podlasiu; tam zaś, 
wzdłuż laudańskiegó porzecza, było ina­
czej. Tam mieszkali w Morezach Stakja- 
nowie, których swego czasu Batory osa­
dził za męstwo, okazane pod Pskowem. 
W Wołmonto wieżach, na dobrej glebie, 
roili się Butrymowie, największe chłopy 
z całej Laudy, słynni z małomówności i 
ciężkiej ręki, którzy czasu sejmików, zaja­
zdów lub wojen murem w milczeniu iść 
zwykli. Ziemie w Drożejkanach i Mo­
zgach uprawiali liczni Domaszewiczowie, 
słynni myśliwi; ci puszczą Zielonką aż do 
Wilkomierza tropem niedźwiedzim cha­
dzali. Gasztowtowie siedzieli w Pacu- 
szelach; panny ich słynęły pięknością, 
tak iż w końcu wszystkie gładkie dzie­
wczęta w okolicy Krakinowa, Poniewieża 
i Upity Pacuszelkami nazywano. Sołło- 
hubowie Mali byli bogaci w konie i by­
dło wyborne, na leśnych pastwiskach ho­
dowane; zaś Gościewicze w Goszczunach 
smołę w lasach pędzili, od którego zaję­
cia zwano ich Gościewiczami Czarnymi, 
albo Dymnymi.

Było i więcej zaścianków, było i wię­
cej rodów. Wielu z nich nazwy7istnieją 
jeszcze, ale po większej części i zaściąnki 
nie leżą tak, jak leżały i ludzie iąóemi 
w nich imionami się wołają. fTzyszły 
wojny, nieszczęścia, pożary, ędbudowy- 
wano się nie zawsze na dawnych pogo­
rzeliskach, słowem: zmieniło się wiele. 
Ale czasu swego kwitnęła jeszcze stara 
Lauda w pierwotnym bycie i szlachta 
laudańska do największej doszła wzięto- 
ści, gdyż przed niewielu laty, czyniąc 
pod Łojowem przeciw zbuntowanemu ko- 
zactwu, wielką się stawą pod wodzą Ja­
nusza Radziwiłła okryła.

Służyli zaś wszyscy laudańscy w cho­
rągwi starego Herakliusza Billewicza: 
więc bogatsi, jako towarzysze, na dwa

mierny i rychło poznamy, że to pocałunki 
Judasza.

Niechaj Rosyanie będą sobie Rosya­
nami — ale. nam niech pozwolą zostać 
Polakami. Żaden stosunek pod innemi 
warunkami nie jest pomiędzy nami mo- 
żebny! ______________

Korespondencje Kuryera Pozn.
Lwów, 22 grudnia.

(Środki zaradcze przeciwko upadkowi rólnictwa. — 
Sprawozdania poselskie. — Walka pomiędzy pi­
smami ruskiemi. — Deputacya w sprawie bazy- 

liańskiój. — Nominacya.)
(a) W zeszłą sobotę odbyła się tu 

konfereneya reprezentantów kół handlo­
wych i rolniczych w celu naradzenia się 
nad środkami zaradczemi przeciwko upad­
kowi rólnictwa w kraju naszym. Głó­
wnie naradzano się nad niekorzystnym 
wpływem taryf kolejowych na nasze sto­
sunki rólnicze, a nadto zajmowano się 
kwestyą reformy ceł austryackich. Osta­
tecznie wybrano komitet ściślejszy, który­
by obmyślił środki, za pomocą których 
możnaby osięgnąć naprawę istniejących 
stosunków w Austryi. W skład komitetu 
tego wchodzą pp. Abrahamowi cz, Buber, 
dr. Tadeusz Piłat i A. Schellenberg. Po 
dokładnem opracowaniu tych kwestyi,, ma 
się odbyć za inieyatywą komitetu gali­
cyjskiego Towarzystwa gospodarskiego 
kongres rolniczy w Wiedniu, którego ce­
lem będzie ułożenie jednolitego programu 
dla wszystkich krajów koronnych ze 
względu na obecne przesilenie rólnicze.

Posłowie kuryi większej posiadłości 
Tarnów-Jasło-Mielce, pp. Tadeusz Lar- 
gie, Eustachy Sanguszko i Władysław 
Koziebrodzki, zapraszają wyborców swoich 
na dzień 29 bm. do Tarnowa, gdzie zda­
wać będą sprawę z s^yych czynności po­
selskich.

Pomiędzy pismami moskalofilskiemi 
„Słowem“ i „Nowym Prołomem“ • a „Di- 
łem" i „Zerkałem“ (pismem humory stycznem 
redagowanem przez p. Kornela Ustyano- 
wicza, którego broszurę o Rajewskim 
obszernie streściliście), wrze obecnie nie­
mała walka, a to z powodu pogrzebu so- 
cyalisty ruskiego Adolfa Narolskiego, o 
którym wam donosiłem. „Słowo“ napada 
z powodu tej demonstracyi bezwyznanio­
wej na całe stronnictwo „ukrainofilów,“ 
„chłopomanów“ i identyfikuje ich z „so- 
cyalistami,“ „nihilistami“ i „ateuszami.“ 
„Diło“ i „Zerkało“ nie zostają winne od­
powiedzi na te napaści. Moskalofilskie 
dzienniki twierdzą, że Ukraińcy, napada­
jąc na starych borytelów ruskich, przy­
sługują się Polakom, i wołają nawet do 
pomocy „rózgi“ ną młodsze siły. — „Diło“ 
i „Zerkało chłoszczą logicznem i trafnem 
rozumowaniem te wywody moskiewskie.

„Nowy Prołom“ donosi, że cesarz 
przyjmie w tych dniach ruską deputacyą 
w sprawie bazyliańskiej.

P. Bolesław Baranowski, dotychczaso­
wy inspektor szkoły okręgowy lwowski, 
ma być mianowany, jak się „Dziennik 
Polski“ dowiaduje, inspektorem kra­
jowym. __________

Praga czeska, 22 grudnia. 
(Mowa dr. Juliusza Gregra i odpowiedź prasy wę­

gierskiej.)
(XX) Ponieważ mowa dr. Juliusza 

Gregra, wygłoszona temi dniami w 
mlodoczeskim klubie, wywołała tak dosa-

konie, ubożsi na jednego, najubożsi w po­
cztowych. W ogóle szlachta to była wo­
jenna i w zawodzie rycerskim szczególnie 
rozmiłowana. Natomiast na tych spra­
wach, które zwykłą materyą sejmików 
stanowiły, mniej się znali. Wiedzieli, że 
król jest w Warszawie, Radziwiłł i pan 
Hlebowicz, starosta na Żmudzi, a pan 
Billewicz w Wodoktach na Laudzie. To 
im wystarczało — i głosowali tak, jak 
ich p. Billewicz nauczył, w przekonaniu, 
że on chce tego, czego i p. Hlebowicz, 
ten znów z Radziwiłłem idzie w ordynku, 
Radziwiłł jest ręką królewską na Litwie 
i Żmudzi, król zaś małżonkiem Rzeczy­
pospolitej, ojcem rzeszy szlacheckiej.

Pan Billewicz był zresztą więcej przy­
jacielem, niż klientem potężnym oligar­
chów w Birżach — i to wielce cenionym, 
bo na każde zawołanie miał tysiąc gło­
sów i tysiąc szabel laudańskich, a szabel 
w rękach Stakjanów, Butrymów, Doma- 
szewiczów lub Gasztowtów nie lekcewa­
żył jeszcze w tym czasie nikt w świecie. 
Później dopiero zmieniło się wszystko, 
właśnie wówczas, gdy p. Herakliusza 
Billewicza nie stało.

Nie stało zaś /tego ojca i dobrodzieja 
szlachty laudańskiej w r. 1654. Rozpa­
liła się wówczas wzdłuż całćj wschodniej 
ściany Rzeczypospolitej straszna wojna. 
Pan Billewicz już na nią nie poszedł, bo 
nie pozwolił mu na to wiek i głuchota, 
ale laudańscy poszli. Owoż, gdy przy­
szła wieść, że Radziwiłł pobity został pod 
Szkłowem, a laudańska chorągiew w ataku 
na najemną piechotę francuzką prawie 
w pień wycięta — stary pułkownik rażony 
apopleksyą, duszę oddał.

Wieść tę przywiózł niejaki pan Mi­
chał Wołodyjowski, młody, ale bardzo 
wsławiony żołnierz, który w zastępstwie 
pana Herakliusza, laudańskim z ramienia 
Radziwiłła przewodził. Resztki ich przy­
były także do zagród ojczystych, znę­
kane, pognębione, zgłodniałe i śladem ca­
łego wojska na hetmana wielkiego na­
rzekając, że ufny w grozę swego imienia, 
w urok zwycięzcy, z małą siłą na dzie-

dne odpowiedzi ze strony prasy madziar­
skiej, przeto musimy podnieść główne ustępy 
elukubracyi młodoczeskiego przywódzcy. 
Zaznaczywszy, że dr. Rieger wprawdzie 
miał najlepsze zamiary wygłaszając swą 
mowę o Węgrzech, gdyż pragnął w ten 
sposób pozyskać Madziarów dla Czechów, 
dr. Gregr oświadcza, że p. Rieger użył 
jednak niezręcznej taktyki, bo nie trzeba 
się odzywać do uczucia Madziarów, lecz 
trzeba ich zmusić. „Ku temu — ciągnął 
dalej p. Gregr — mamy dwie silne ko­
zery : odnowienie ugody han­
dlowej z Węgrami i myśl narodo­
wości, myśl słowiańską, której istnie­
niu teraz ze strony staroczeskiéj tak sta­
nowczo się przeczy. Tak, panowie, od­
nowienie ugody z Węgrami, to dla poli­
tyka czeskiego ważna śruba. Bo dele- 
gacya czeska rozstrzygać będzie o przy- 
szłóm zachowaniu się Austryi względem 
Cislitawii. Niemcy głosować będą sta­
nowczo przeciwko oduowieniu traktatu 
handlowego z Węgrami (?), a Polacy przy 
pomocy frakcyi klerykalnćj bez posłów 
czeskich nie przeprowadzą ugody.“ Tu 
trzeba zauważyć, że dotąd nie wiadomo, 
czy Węgrzy będą domagać się przy odno­
wieniu traktatu handlowego w r. 1887 
nowych znacznych korzyści; gdyby po­
przestali na przedłużeniu status quo, na­
tenczas nie jest wcale rzeczą pewną, aby 
wszyscy posłowie niemieccy opierali się 
temu. Przeciwnie łatwo przewidzieć, że 
gdyby Węgrzy dopomogli lewicy do utwo­
rzenia nowego gabinetu hr. Auersperga 
i Herbsta, natenczas nowy rząd lewicy 
tak samo, jak w roku 1877, przeprowadzi 
tćż przedłużenie ugody na dalsze lat 10. 
Ostatecznie „Lloyd“ bardzo trafnie przy­
pomina, że na przypadek, gdyby się par­
lamenta nie zgodziły co do kwoty dwóch 
połowic monarchii na wydatki spólne 
(Cislitawia płaci 70»/o, Węgry 30«/o), 
natenczas według konstytucyi cesarz 
i król na tak długo sam oznacza tę 
kwotę, aż nastąpi ugoda czynników par­
lamentarnych.

P. Gregr jednak sądzi, że Czesi 
powinni do Madziarów przemawiać teraz 
tak: Jeżeli chcecie, abyśmy wam dopo­
mogli do zachowania waszych wielkich 
wygód (gospodarskich), musicie też dać 
coś nam! „My, panowie, stoimy na sta­
nowisku historycznego prawa, uznajemy 
prawo korony węgierskiej, nie chcemy, 
aby było naruszone, ale żądamy, aby i 
nasze prawo historyczne było uznane. My 
wszyscy ‘życzymy sobie, aby nastała u 
nas koronacya króla, która naturalnie nie 
ma być prostą ceremonią dworską i szla­
checką, a tém mniéj stwierdzeniem dzi­
siejszych stosunków konstytucyjnych. Z tą 
koronacya nie można atoli czekać, aż bę­
dzie rozstrzygnięta odnowieniem ugody 
z Węgrami, lecz nasi posłowie powinni 
się postarać o to, aby przedtem przyszła 
do skutku ugoda z nami. Trzeba użyć 
w obec Madziarów śruby i powiedzieć 
im: Jeżeli nie będziecie nas wspierać w 
naszych usiłowaniach co do urzeczywi­
stnienia naszego prawa historycznego, 
nie będziemy głosować za waszćm pra­
wem, będziemy głosować przeciwko odno­
wieniu ugody.“

Na to „Nemzet“ i „Lloyd“ odpowia­
dają, że to taktyka kupiecka. Możnaby 
zresztą zauważyć, że w ugodzie z Wę­
grami rozstrzygać będzie cała prawi­
ca autonomistyczna. Gdyby klub

sięćkroć liczniejszą potęgę się rzucił, a 
przez to pogrążył wojsko, kraj cały.

Lecz wśród ogólnych narzekań ani je­
den głos nie podniósł się przeciw mło­
demu pułkownikowi, panu Jerzemu Mi­
chałowi Wołodyjowskiemu. Owszem, ci, 
co uszli z pogromu, wysławiali go pod 
niebiosa, cuda opowiadając o jego do­
świadczeniu wojskowem i czynach. I je­
dyną to było pociechą dla laudańskich 
niedobitków wspominać o przewagach, 
których pod przewodem pana Wołody­
jowskiego dokonali: jako w ataku prze­
bili się niby przez dym, przez pierwsze 
kupy pośledniejszego żołnierza, jak po­
tem na francuskich najemników wpadł- 
szy, cały regiment najprzedniejszy w puch 
na szablach roznieśli, przyczem pan Wo­
łodyjowski własną ręką ściął tegoż re­
gimentu oberszta, jak nakoniec otoczeni 
i w cztery ognie wzięci, salwowali się po 
desperacku z zamętu, gęstym trupem pa­
dając i nieprzyjaciela łamiąc.

Słuchali z żalem, ale i dumą owych 
opowiadań ci z laudańskich, którzy woj­
skowo w kompucie litewskim nie służąc, 
obowiązani byli tylko w pospolitem ru­
szeniu stawać. Spodziewano się też po­
wszechnie, że pospolite ruszenie, osta­
teczna kraju obrona, wkrótce zostanie 
zwołane. Była już z góry umowa, że 
w takim razie pan Wołodyjowski zosta­
nie obrany laudańskim rotmistrzem, bo 
choć się do miejscowego obywatelstwa 
nie liczył, nie było odeń między miejsco- 
wem obywatelstwem sławniejszego. Nie- 
dobitkowie mówili jeszcze o nim, że sa­
mego hetmana z toni wyrwał. To też 
cała Lauda na ręku go prawie nosiła, 
a okolica wydzierała go okolicy. Kłócili 
się zwłaszcza Butrymi, Domaszewicze 
i Gasztowtowie, u których ma zostać naj­
dłużej gościną. On zaś tak sobie owę 
bitną szlachtę upodobał, że gdy okruchy 
wojsk radziłłowskich ciągnęły do Birż, 
by tam jako tako po klęsce przyjść do 
sprawy, on z innymi nie odszedł, ale jeż­
dżąc z zaścianku do zaścianku, w Pacu- 
szeiach u Gasztowtów, wreszcie stałą re-

czeski głosowanie za ugodą czynił za' 
leżnem od przywrócenia prawa liistory' 
cznego Czech, delegacya galicyjska mo- * 
głąby ze swej strony postawić jako wa­
runek, że najprzód musi być nadany Ga- 
licyi szeroki samorząd na wzór Chorwa- 
cyi; Słoweńcy, Dalmatyńcy, frakcya ks. 
Liechtensteina itd. mogłyby wystąpić z 
innemi specyalnemi żądaniami, i tak w 
rokowaniach nad ugodą Węgrzy musieliby 
się układać z wszystkiemi frakcyami pra­
wicy, gdy tymczasem oczywiście układać 
się będą tylko z rządem wiedeń­
skim, który ze swej strony będzie się 
starał o zapewnienie swym wnioskom wię­
kszości w radzie państwa.

Pan Gregr tak ciągnie dalej: „Mamy 
jednak na panów Madziarów jeszcze dru­
gą kozerę : tworzącą i burząc ą w 
naszych czasach zasadę narodowości. Nie 
jest to więc praktyczną polityką, gdy 
mąż stanu, który ma do dyspozycyi tak 
silny czynnik, nie tylko nie używa go 
jako środka do swych celów, 
ale nadto uroczyście go się wyrzeka. Nie 
powinniśmy się więc wyrzekać owej czę­
ści naszego narodu (Słowaków). U Ma­
dziarów wielki panuje strach przed ideą 
narodowości słowiańskich, czyli (?) przed 
panslawizmem. Trzeba więc ciągle w obec 
Madziarów podnosić, że tego niebezpie­
czeństwa unikną tylko wtedy, gdy uczy­
nią zadość historycznemu prawu naszego 
narodu. Jeżeli tego nie uczynią, naten­
czas my w imię zasady narodowości bę­
dziemy się ujmowali za uciśnionymi (?) 
w Węgrzech Słowianami“ itd.

Dzienniki madziarskie na te pogróżki 
odpowiadają, że ich się wcale, nie oba­
wiają. Co do nas, musimy zauważyć, że 
ta taktyka p. Gregra wydaje nam się o 
wiele niebezpieczniejszą, aniżeli taktyka 
dr. Riegera. Ten przynajmniej Słowakom 
i Chorwatom powiada otwarcie, że nie 
mogą się niczego spodziewać po Czechach. 
Natomiast dr. Gregr powiada Madzia­
rom, że byle oni przyczynili się do przy­
wrócenia królestwa czeskiego, natenczas 
Czesi nie będą ujmowali się za Słowaka­
mi, w przeciwnym razie poświęcą ich 
swemu politycznemu interesowi. Takie 
oświadczenia naturalnie muszą się wydać 
bardzo przykremi Słowakom, ale tćż nie 
mogą uspokoić Madziarów. Ci bowiem po­
myślą sobie, że skoro tylko byłaby przyz 
wrócona autonomia królestwa czeskiego, 
to pomimo dzisiejszych zapewnień dr. 
Gregra, jednak jakie nowe młodoczeskie 
stronnictwo zacznie znowu mięszać się do 
spraw słowackich, a wtedy taka inter- 
wencya byłaby niebezpieczniejszą, niż 
dzisiaj.

W jednym punkcie jednak prasa ma­
dziarska mija się z prawdą: oświadcza­
jąc, że nie dr. Rieger, lecz dr. Gregr jest 
przywódzcą narodu czeskiego. Przecież 
fakt, że dr. Gregr wygłosił w młodo- 
czeskim klubie mowę, nie świadczy by­
najmniej, że on stał się nagle mężem za­
ufania całego narodu czeskiego!

Berlin, 23 grudnia. 
(Prasa pólurzędowa a secessyoniści.)

Ks. Bismarck otrzymał podobno około 
sto adresów, piorunujących na głosowanie 
z dnia 15 grudnia r. b. i wypowiadają­
cych zgodę na jego poglądy; krocie mu 
już ofiarowano w zamian za odmówioną 
kwotę, a niektórzy patryoci, jak nad­
mienia „Nordd.“ myślą o utworzeniu że-

zydencyą założył u pana Pakosza Gasz- 
towta, który nad wszystkimi w Pacusze- 
lach miał zwierzchność.

Co prawda, nie mógłby był pan Wo­
łodyjowski żadną miarą do Birż jechać, 
gdyż zachorował obłożnie; naprzód przy­
szły nań złe gorączki, potem od kontuzyi, 
którą był pod Cybichowem otrzymał, 
odjęło mu prawą rękę. Trzy panny Pa" 
koszówny, słynne z urody pacuszelki, 
wzięły go w czułą opiekę i poprzysięgły 
tak sławnego kawalera do pierwotnego 
zdrowia doprowadzić, szlachta zaś, kto 
żyw był, zajęła się pogrzebem dawnego 
swego wodza, pana Herakliusza Billewicza.

Po pogrzebie otwarto testament nie­
boszczyka, z którego pokazało się, iż stary 
pułkownik dziedziczką całej fortuny, z 
wyjątkiem wsi Lubicza, uczynił wnuczkę 
swą Aleksandrę Billewiczównę, łowczankę 
upieką, opiekę zaś nad nią. dopókiby za 
mąż nie poszła, powierzył całćj szlachcie 
laudańskiej... .

../. „Którzy, jako mnie życzliwymi 
byli, (głosił testament), i miłością za mi­
łość płacili, niechże i sierocie tak będą, 
ą w tych czasiech zepsucia i przewrotno­
ści, 'gdy przed swawolą ludzką nikt bez- 
pieczen, ani próżen bojaźni być nie może, 
niechaj sieroty przez pamięć moję od 
przygody strzegą.“

„Baczyć także mają, aby fortuny w 
bezpieczności zażywała, z.wyjątkiem wsi 
Lubicza, którą panu Kmicicowi, młodemu 
chorążemu orszjańskiemu dawam, darowuję 
i zapisuję, aby w tem przeszkody jakiej 
nie miał. Ktoby zaś się tej przychylności 
mojej dla Wnego Andrzeja Kmicica dzi­
wował, albo w tem krzywdę wnuczki 
mojej urodzonej Aleksandryny upatrywał, 
wiedzieć ma i powinien, iżem od ojca 
urodzonego Jędrzeja Kmicica jeszcze z 
młodych lat, aż do dnia śmierci, przyja­
źni i zgoła braterskiego afektu doznawał. 
Z którym wojny odprawowałem i życie 
mi po wielekroć ratował, a gdy złość i 
invidia panów Scicińskich wydrzeć mi 
fortunę chciały — i do niej mi dopomógł. 
Tedy ja, Heralius Billewicz, podkomorzy



laznego funduszu na pamiątkę siedmdzie- 
siątćj rocznicy jego urodzin a piędziesiątej 
jego służby rządowej. Może się więc 
kanclerz cieszyć, tćm więcej gdyby się 
miała potwierdzić pogłoska, że dawniejsi 
secessyoniści przy trzeciem czytaniu staną 
po jego stronie.

Ale półurzędowcy wcale na tern po­
przestać nie myślą. Mówią oni: teraz 
nic nie pomoże „uderzanie się w piersi; 
nawet dla skruszonych secesyonistów nie 
ma przebaczenia — już za późno!“ Zdaje 
się nawet, jakoby odrzucenie 27 wyższe­
go urzędnika w urzędzie spraw zewnę­
trznych przyszło półurzędowcom w samą 
porę. Bez tego odrzucenia patryoci nie 
byliby mieli sposobności pochlubić się 
przed światem „rumieńcem wstydu“ na 
licach i „gi'ozą oburzenia“ na czole. 
Szkoda, że żaden fotograf nie zdjął obra­
zu tych twarzy zachmurzonych i nie 
uwiecznił tej epoki patryotyczuej maska­
rady. , Ale czemuż skruszonym secessyo- 
nistom nie chcą wybaczyć'? Czyż po­
liczki , któremi sami się chcą uka­
rać , nie są dla tych niegrzecznych 
dzieci karą dostateczną? Każdyby go­
tów sądzić, że one wystarczą; ale pót- 
urzędówcy nie wszczęli wrzawy o taką 
drobnostkę.

Drwią sobie z 20,000 mr.; czegóż więc 
pragną? Oto rozbicia niedogodnej księciu 
kanclerzowi większości parlamentu. — 
„Nordd.“ śpiewa dzisiaj, że owe 20,000 
mr. można inaczej pokryć, aniżeli drogą 
prywatnej ofiarności. Zresztą można być 
przekonanym, że bogato dotacyami upo­
sażony książę, który żąda od reprezen­
tantów narodu, aby krajowi służyli bez­
płatnie i nie pobierali dyet, ostatecznie 
mógłby z własnej kieszeni swego dyre­
ktora opłacać, nie odwołując się do po- 
pomocy matron hamburskich. Półurzędowe 
wrzaski ilustruje jeszcze jaskrawiej ten 
takt, że „Post,“ organ stronnictwa, do 
którego się przyznają synowie Bismarcka 
w parlamencie i w sejmie, odpycha rękoma 
i nogami nową secesyą. Dziennik ten 
zowie grożenie secesyą „dziecinnem“ i 
niepodobnem, drwi sobie z gotowości przy­
stania na tę pozycyą i nie życzy sobie, 
aby Richter secesyonistów wypuścił z swej 
opieki. Dziwnie to jakoś wygląda, boć 
gdyby nastąpiła nowa secesyą, wtedyby 
kanclerz miał upragnioną większość par- 
tyi pośredniej, za którą od dawna wzdy­
cha. Ale półurzędowcy widzą w spóźnio- 
nćm zgodzeniu się secesyonistów na pozycyą 
(co, zresztą wcale nie jest pewnem) na­
wrócenie nie dobrowolne, lecz przymusowe, 
nie wierzą żałującym grzesznikom i uwa­
żają ich za niepewnych kantonistów. Nie 
dość na tern.

., Gdyby gadatliwi i ambitni secesyo- 
niści mieli wrócić do narodowców, nie 
mających ani zdatności, ani mówców, ich 
wpływ zyskałby niezadługo między libe­
rałami wielką przewagę, a kto wie, czy- 
by nie sięgnęli nawet po przodownictwo 
we frakcyi. Półurzędowcy wiedzą, że złe 
towarzystwo psuje dobre obyczaje; zre­
sztą Heidelberczycy nie są jeszcze dość 
utwierdzeni w katechizmie rządowym, a 
nowonawróconych nie godzi się wystawiać 
na zbyt silne pokusy. Wszystko więc za 
tern mówi, aby przyodzianych w skórę 
owczą wilków seecesyenistycznych nie 
puszczać do zagrody baranków narodowo- 
liberalnych.

Ale jakże ks. Bismarck wysztukuje

upicki, a razem grzesznik niegodny, przed 
srogim sądem bożym dziś stojący, przed 
czterema laty (żyw jeszcze i nogami po 
nizinie ziemskiej chodząc), do p. Kmicica, 
ojca, miecznika orszańskiego się udałem' 
aby wdzięczność i przyjaźń stateczną ślu­
bować. Tamże, za wspólną zgodą, posta­
nowiliśmy obyczajem dawnym szlacheckim 
i chrześciańskim, że dzieci nasze, a mia­
nowicie syn jego Andrzej z wnuczką moją 
Aleksandrą łowczanką, stadło uczynić mają, 
aby z nich potomstwo na chwałę Bożą i 
pożytek Rzeczypospolitej wyrosło. Czego 
sobie najmocniej życzę i wnuczkę moję 
Aleksandrę do posłuszeństwa tu wypisa­
nej woli obowięzuję, chybabypan chorąży 
orszanski (czego Bóg nie daj) szpetnemi 
uczynkami sławę swą splamił i bezecnym 
był ogłoszony., A jeśliby substancyą swą 
rodzinną utracił, co przy tamtej ścianie 
wedle Orszy łacnie zdarzyć się może, 
tedy go ma pod błogosławieństwem za 
męża mieć, — choćby też i od Lubicza, 
odpadł, nic na to nie zważać.

„Wszelako, jeźliby za szczególną łaską 
Boga, wnuczka moja chciała na chwałę 
Jego panieństwo swe ofiarować i zakonny 
habit przywdziać, tedy wolno jćj to uczy­
nić, albowiem chwała Boża przed ludzką 
iść powinna.“

W taki to sposób rozporządził fortuną 
i wnuczką pan Herakliusz Billewicz, czemu 
nikt się bardzo nie dziwił. Panna Ale­
ksandra zdawna wiedziała, co ją czeka — 
i szlachta zdawna o przyjaźni między 
Billewiczem a Kmicicami słyszała — 
zresztą umysły w czasach klęski czem 
innem były zajęte — tak, że wkrótce i 
mówić o testamencie przestano.

Mówiono tylko o Kmicicach nieustan­
nie we dworze w Wodoktach, a raczej 
o panu Andrzeju, bo stary ;," miecznik nie 
żył już także. Młodszy pod Szkłowem 
z własną chorągwią i z orszańskimi wo- 
luntarzami stawał. Różniej zniknął z 
oczu, ale nie przypuszczano, żeby zginął, 
gdyż śmierć tak znacznego kawalera 
pewnieby nie uszła niepostrzeżenie. Fa- 
milianci to bowiem byli w Orszańskiem

p lększosc dla swej partyi pośredniej ? Na 
to są nowe wybory. „Post“ nie wierzy 
w szczere nawrócenie posłów secesyoni- 
stów, ale o wyborcach jeszcze nie zupeł­
nie zwątpiła. Dla pierwszych nie masz 
paidonu, ale ostatnich czekają tęskliwie 
otwarte ramiona. Rozlega się hasło: „nuż 
bierzcie się do uorganizowania wielkiej 
partyi narodowej!“ Ten cel mają krzyki 
i gniewy7. Każdy’ to wie dobrze, prócz 
dudków politycznych, że całą tę maska­
radę urządzono w celach wyborczych. 
Ale cieszyć się należy, że maski spadły.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 23 grudnia. Stowarzy­

szenie wyborcze we Frankfurcie n. M. 
przesłało petycyą parlamentowi wzywają­
cą go, aby w trzeciem czytaniu przyznał 
żądane 20,000 m. i popierał politykę kan­
clerza kolonialną, nie odmawiając mu 
subwencyi na linie parowcowe i konsu­
laty. Z Lipska odebrał kanclerz adres 
podpisany przez 9855 osób, ganiący po­
stępowanie skoalizowanycli frakcyi i wy­
powiadający otuchę, że ostatecznie odnie­
sie zwycięztwo. Podobny adres doszedł 
księcia Bismarcka ze Stutgartu i Magde­
burga.

— Druga Izba w Stutgar- 
d z i e odrzuciła 48 głosami przeciw 40 
projekta kościelue i przyjęła wniosek Rii- 
melina, wzywający rząd do wniesienia no­
wych projektów, które w sposób prostszy 
usuną niedostatki teraźniejszego prawo­
dawstwa. Katolicy wstrzymali się od 
głosowania i oświadczyli, że narady 
wzięły taki obrot, iż kwestya się przed­
stawia jako wewnętrzna sprawa Kościoła 
ewangielickiego; oprócz tego wypowie­
dzieli, iż koniecznem jest wniesienie pro­
jektu, przyznającego Biskupowi udział w 
kontroli nad majątkiem kościelnym.

— Wybory. W Zeganiu padło na 
wybranego na posła Forckenbecka ogó­
łem 6152 głosów. Konserwatysta lir. 
Kanitz otrzymał tylko 5499.

— Stany w Slutgardzie od­
roczono dnia 23 b. m. aż do połowy 
lutego w roku przyszłym. Budżet na r. 
1885/87 jest pomyślny i równoważy on 
się w kwocie 54 milionów marek. Ozna­
czenie dodatku do składek matrykular- 
nych zastrzegł sobie rząd na później od­
powiednio do wypadku narad w parla- 
mancie.

— Przyczyny wychodztwa 
z Niemiec. Najwięcej wychodźców liczono 
w 1867, 1872 i 1880. Rok 1867 i 1872 
są pierwszemi latami po wojnach au- 
stryackiej i francuskiej. Powiększono w 
nich znacznie podatki potrzebne na utrzy­
manie wojska. W roku 1880 wzrosła 
liczba wychodźców na 200,000; w roku 
1872 emigrowało przeszło 150,000, w r. 
1867 niezupełnie £.150,000 z Niemiec. 
Cyfry te i data dowodzą, że przyczyną 
wychodztwa jest głównie, jeśli nie jedy­
nie, przeciążenie podatkami.

— Kurye kanoników w Ko­
lonii. Jak wiadomo, przywrócono w ar- 
chidyecezyi kolońskiej prestacye rządowe. 
W skutek ponowionych reklamacyi wy­
płacono nareszcze po 8 miesiącach pensye 
zaległe. Kuryi jednak kanoników nie od­
dano kapitule, jak dopiero po kilkakrotnem 
upomnieniu się interesentów. Ponieważ 
mieszkania były zniszczone, kapituła do­
magała się, aby władza świecka nakazała 
ich reparacyą. Prezes naczelny jednak

Kmicice i panowie znacznych fortun, ale 
tamte strony płomień wojny zniszczył. 
Powiaty i ziemie całe zmieniały się w 
głuche pola, kruszyły się fortuny, ginęli 
ludzie. Po złamaniu Radziwiłła nikt już 
silniejszego oporu nie dawał. Gosiewski, 
hetman polny, sił nie miał; koronni het­
manowie wraz z wojskami na Ukrainie 
ostatkiem wojsk walczyli — i wspomódz 
go nie mogli, również jak i Rzeczpospo­
lita przez wojny kozackie wyczerpana. 
Fala zalewała kraj coraz dalćj, gdzie 
niegdzie tylko o warowne mury się odbi­
jając, ale i mury padały jedne za dru- 
giemi, jak upad! Smoleńsk. Województwo 
Smoleńskie, w którem leżały fortuny Kmi­
ciców, uważano za stracone. W powsze- 
chnem zamięszaniu, w powszechnej trwo­
dze rozproszyli się ludzie, jak liście wi­
chrem rozegnane, i nikt nie wiedział, co 
się z młodym chorążym orszańskim stało.

Ale że do starostwa Żmudzkiego woj­
na jeszcze nie doszła, ochłonęła zwolna 
szlachta laudańska po klęsce szkłowskiej. 
„Okolice“ poczęły się zjeżdżać i naradzać, 
o rzeczy publicznej, jak o sprawach pry­
watnych. Butrymowie, najstarsi do boju, 
przebąkiwali, że trzeba będzie na kon­
gresach pospolitego ruszenia do Rosian 
jechae,, a potem do Gosiewskiego, by 
pomście szkłowską przegraną. Domasze- 
wicze. myśliwi poezęli się zapuszczać 
lasami, . puszczą Rogowską aż pod za­
stępy nieprzyjacielskie, wieści z powro­
tem pi zywożąc. Gosiewicze Dymni w 
dymach mięso na przyszłą wyprawę wę­
dzili. W sprawach prywatnych postano­
wiono bywałych i doświadczonych ludzi 
na odszukanie pana Andrzeja Kmicica 
posłać.

Składali owe rady starsi laudańscy 
pod przewodem Pakosza Gasztowta i Kas- 
syana Butryma, dwóch patryarchów oko­
licznych — wszystka zaś szlachta, której 
ufność, jaką w niej położył zmarły pan 
Billewicz, wielce pochlebiła, poprzysięgła 
sobie wiernie stać przy literze testamentu 
i pannę Aleksandrę prawie rodzicielską 
opieką otoczyć, To też gdy czasu wojny,

oświadczył, że kapituła winna je odebrać 
w takim stanie, w jakim się znajdują, a 

ostatnim lazie wolno jój korzystać 
z prawa reklamacyi. Kapituła jednak 
trwa przy swem żądaniu, tern więcej, że 
rząd zebrał przez czas zajęcia kuryi
36,000 tal. dzierżawy.

— Konsekracya. W katedrze 
monasterskiej odbyła się w zeszłą nie­
dzielę kosekracya nowego snfragana nio- 
nasterskiego ks. dr. Cramera, którćj do­
pełnił ks. Biskup Briukmann w asysten- 
cyi Biskupów hildesheimskiego i osna- 
brckiego.

— W Hamburgu wynosił w roku 
1883 import z Afryki zachodniej 
238,813 centnarów stukilogramowych war­
tości 9,105,150 m. — Pestki palmowe 
miały cenę 5,012,230 m., olej palmowy 
2,292,320 ni., słoniowa kość 346,540 m., 
guma elastyczna 922,620 m., czerwone 
drzewo 95,700 m. Wywóz wynosił 442,774 
centnarów stukilogramowych. Głównemi 
artykułami były genewra 153,206, rum 
111,076, sole 47,648, ryż 3961, klepki i 
inne towary z drzewa 11,300, proch 
11,297 centnarów. Samych pereł szkla­
nych wywieziono 87,000 kilogramów. 
Oprócz tego odbywa się część handlu za- 
chodnio-afrykańskiego drogą przez Bremę 
i Holandyą.

— Kolekta. Ostatni nr. „Kirchen- 
blattu“ zamieścił rozporządzenie biskupa 
Paderbornskiego, nakazujące zbierać w 
dniu uroczystości Bożego Narodź, składki 
kościelne na rzecz seminaryum chłopców. 
Biskup pisze, że dzięki ofiarności dyece- 
zyan mógł otworzyć po długiej przerwie 
zakład po tegorocznej Wielkanocy z 33 
chłopcami a z początkiem zimowego pół­
rocza przyjąć jeszcze 17. W końcu nad­
mienia, iż bez seminaryum chłopców nie 
wiedziałby, jak zaradzić dotkliwej potrze­
bie duchownych.

— Ks. biskup Korum wrócił dn.
19 bm. z swej podróży do Rzymu w zdro­
wiu jak najlepszem. Na dworcu przyj­
mowało go duchowieństwo parafialne mia­
sta i okolic, wszystkie dozory kościelne 
i reprezentanci parafii ogółem osób 224; 
witał go zaś ks. dziekan Lehnen. Do­
stojny pasterz podziękował serdecznie, 
wsiadł do powozu i w licznym orszaku 
wśród uroczystego dźwięku dzwonów udał 
się przez ulice chorągwiami i zielonością 
przystrojone do kościoła katedralnego. 
U wrót świątyni czekała nań wysoka ka­
pituła, profesorowie seminaryum ducho­
wnego i wielu duchownych,, aby go przyjąć 
ze zwykłą uroczystością i’ powitać przez 
usta dziekana katedralnego dr. Lorenzi 
w imieniu kleru i ludu. Odpowiedź jego 
była wzniosłą i wzruszającą. Potem ru­
szył pochód przed ołtarz, w którym spo­
czywa Przenajświętszy Sakrament; biskup 
oddawszy adoracyą, udał się do prezby- 
teryum i zaintonował Te Deum.

— Jubileusz,klasztory. Dnia
20 b. m. minęło pół wieku od daty przy­
wrócenia Benedyktynów w Bawaryi. 
W sekularyzacyi zakonów, jaka nastąpiła 
w r. 1803, zniesiono i zakon benedyktyń­
ski ; ale w konkordacie, który potem na­
stąpił, zobowiązał się król niektóre z nich 
przywrócić. Stało się to jednak dopiero 
za panowania Ludwika I, który, jak w 
innym względzie, tak i w tym niepośle­
dnie w Bawaryi położył zasługi. Bene­
dyktyni mają obecnie klasztory w Metten, 
Scheuern, Monachium, Schaeftlern, An-

nawet w stronach, do których wojna nie 
doszła, zrywały się niesnaski i zawichrze- 
nia, na brzegach Laudy wszystko pozo­
stało spokojne. Żadnych dyferencyi nie 
podniesiono, nie było żadnego worywania 
się w granice majętności młodej dzie­
dziczki ; nie poprzesypywano kopców, nie 
wycięto cechowanych sosien na rubieżach 
lasów, nie zajechano pastwisk. Owszem 
wspomagano zasobną sarnę przez się dzie­
dziczkę, czem która „okolica“ mogła. 
Więc Stakjanowie nadrzeczni nadsyłali 
ryby solonej; z Wołmuntowicz od mru­
kliwych Butrymów przychodziły zboża, 
siano od Gasztowtów, zwierzyna od Do- 
maszewiczów myśliwych, smoła i dziegieć 
od Gościewiczów Dymnych. O pannie 
Aleksandrze nikt inaczćj w zaściankach 
nie mówił, jak „nasza panna,“ a piękne 
pacuszelki wyglądały pana Kmicica, bogdaj 
tak samo niecierpliwie, jak ona.

Tymczasem przyszły wieści, zwołujące 
szlachtę — więc poczęto ruszać się na 
Laudzie. Kto z pacholęcia wyrósł na 
męża, kogo nie pochylił wiek, ten na koń 
siadać musiał. Jan Kaźmirz przybył do 
Grodna i tam miejsce jeneralnego zbioru 
naznaczył. Tam też ciągnięto. Ruszyli 
w milczeniu pierwsi Butrymowie, za nimi 
inni, a Gasztowtowie na ostatku, jak 
zawsze czynili, bo im od pacuszelek żal 
było odjeżdżać. Szlachta z innych stron 
kraju w małej tylko stawiła się liczbie — 
i kraj pozostał bez obrony, ale Lauda 
pobożna stanęła w całości. •

Pan Wołodyjowski nie ruszył, bo nie 
mógł jeszcze ręką władać, więc właśnie 
jako wojski między pacuszelkami pozo­
stał. Opustoszały „okolice" — i jeno 
starcy z białogłowami zasiadali wieczo­
rem przy ogniskach. Cicho było w Po- 
niewieżu i Upicie — czekano wszędy na 
nowiny.

Panna Aleksandra również zamknęła 
się w Wodoktach, nikogo prócz sług 
i swych opiekunów laudańskich nie wi­
dując.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

konferencyi a przez to kolegą Stanleya- 
Jeden wszakże fakt przyznać muszę, że 
nomiędzy występowaniem obu tych po­
dróżników wielka zachodzi różnica. Brazza 
przybył do Afryki jako Misyonarz, który 
chciał na drodze spokojnćj szerzyć tam 
światło i wolność. Powiodło się tćż mu 
przekonać krajowców, że nie przyszedł 
ich ani z mienia wyzuwać, ani z kraju 
wypierać, i że protektorat francuski przy­
niesie im prawdziwe zbawienie. Brazza. 
podobien jest więcćj do apostoła, aniżeli 
zdobywcy. Inaczej ma się rzecz z S.tan- 
leyem. Ten występował zawsze jako 
żołnierz. Miał on zawsze przy sobie raz 
100, raz 1000, to znów 2 tysiące zbroj­
nych, których werbował w Zanzibarze, 
a których w ostatnim czasie musiał dla 
braku pieniędzy rozpuścić do domu. 
Takie występowanie nie mogło mu zje­
dnać zwolenników pomiędzy krajowcami.
Co do zatargu, to tego — tak zakoń­
czył dr. Ballay, nigdy nie było. Rząd 
francuski przedłoży niezadługo traktat 
zawarty z królem Makoko parlamentowi 
i wyśle prędzej nad Kongo p. Brazzę 
celem zajęcia nabytego terytoryum, ani­
żeli p. Stanley zdoła wyjednać na kon­
ferencyi uznanie dla praw asocyacyi afry­
kańskiej. — W tćm myli się dr. Ballay, 
bo towarzystwo afrykańskie i jego prawa 
uznały już Niemcy, Włochy a podobno i 
Anglia.

Towarzystwa i Spółki.
Towarzystwo Młodych Przemysłowców

przesyła nam następującą odezwę:
„Towarzystwo nasze, nie chcąc popuścić

raz podjętej myśli, postanowiło w miesiącu lu­
tym roku 1885 wydać II. Rocznik To­
warzystw Przemysłowych.

Że „Rocznik“ taki jest potrzebnym, 
tego dowodzić nie trzeba; powiemy tylko, że 
będzie on jedyną spójnią polskich Towarzystw 
Przemysłowych, punktem, w którym różne 
myśli zespolić się mogą, mianowicie wobec nie 
istniejącej żadnej innćj organizacyi tychże To­
warzystw i wobec braku pisma przemy­
słowego.

„Rocznik“ ma obejmować następujące działy:
1) Rozprawę jednę lub więcćj, dotyczących 
przemysłu polskiego. 2) Sprawozdania wszy­
stkich Tow’arzystw przemysłowych zar. 1884.
3) Przewodnik przemysłowy, obejmujący firmy 
i adresy przemysłowców polskich tak na pro- 
wincyi jak w Poznaniu (żali się bowiem pu­
bliczność nasza, że częstokroć nie wie, gdzie 
szukać zdatnych przemysłowców polskich). 4) 
Spis miejscowości, w których brak tych lub 
owych polskich rzemieślników lub kupców, a 
w którychby na powodzenie liczyć mogli. 
(Dział ten ma ten cel, aby nastąpiło porozu­
mienie co do osiedlania się przemysłowców, 
gdyż nieraz brak w tśj lub owej okolicy pie­
karza, kowala, szklarza, kupca itp. Polaka, 
a w innej znów powstaje zbytnia konkuren- 
cya i przepełnienie). 5) Ogłoszenia.

Odzywamy się przeto vdo wszystkich To­
warzystw przemysłowych polskich i ich zarzą­
dów, aby „Rocznikowi“ przyszli w po­
moc przez:

1) nadsyłanie krótkich a treściwych roz­
praw z dziedziny przemysłu, o ile na 
to możność pozwala — a będziemy się 
starali z nich co najlepsze umieścić;

2) nadesłanie nam najpóźniój do dnia 
25 stycznia 1885 r. przez Szano­
wne Zarządy sprawozdań z czynności 
każdego Towarzystwa za rok 1884;

3) nadsyłanie nam reklam do „przewodni­
ka przemysłowego“ od pojedynczych 
przemysłowców’ z każdego miasta za 
opłatą 10 fen. od wiersza. 
(Nadmieniamy tu, że do „przewodni­
ka“ można tylko firmę, miejscowość i 
krótkie polecenia nadesłać; będzie to 
tanie nadzwyczaj polecenie spisem alfa­
betycznym miast i firm, bo każdy prze­
mysłowiec za 30 fen. dostatecznie pole­
cić się może);

4) dostarczenie nam przez Szan. Zarządy 
danych, gdzie jaki przemysłowiec z ko­
rzyścią mógłby się osiedlić, t. j. gdzie 
brak n. p. Polaka piekarza, Szklarza, 
dobrego szewca, krawca itp.;

5) nadsyłanie ogłoszeń, w którychby się 
przemysłowcy obszernićj polecić 
chcieli. —- Opłaca się za stronę 6 
marek, za pół strony 3 marki, za ćwierć 
strony 2 marki.

Cena egzemplarza wynosi je­
dnę markę.

Jesteśmy przekonani, że jak roku zeszłego 
tak i obecnie Szanowne Towarzystwa Prze­
mysłowe i ich Zarządy nie odmówią nam swój 
pomocy i najpóźniej do dnia 25 sty­
cznia 1885 r. nadeślą sprawozdania.

Zważając dalej, że śpiew polski tak 
bardzo w Towarzystwach naszych zaniedbany, 
czego powodem w części brak odpowiednich 
śpiewników, wyda grono członków Towarzy­
stwa naszego tani „Śpiewnik polski 
z melodyami,“ zawierający najulubieńsze 
piosnki polskie. Cena jego nader niska, bo 
zeszyt, których wyjdzie kilka, zawierający 
około 14 piosenek na 4 głosy męzkie, śli­
cznych a łatwych do wykonania, kosztować 
będzie tylko jedną markę.

Szanowne zarządy zechcą i pod tym wzglę­
dem donieść, czy życzą sobie nabyć „Śpiewnik 
polski“ lub więcej egzemplarzy dla członków. 
Nadmieniamy bowiem, że ze „Śpiewnika“ będzie 
można, gdzie siły słabe, na jeden lub dwa 
głosy śpiewać i ćwiczyć.

Z przynależnym szacunkiem 
ZARZĄD

Towarzystwa Młodych Przemysłowców
w Poznaniu.

Dr. Jarnatowski. St. Chociszewski, 
prezes. sekretarz.

dechs, Augsburgu i Ottobeureu, ogółem 7.
W -pięciu z nich utrzymują szkoły i kon­
wikty chłopców. Prócz tego istnieją w 
Bawaryi Kapucyni, Franciszkanie, Mino­
ryci, Karmelici, Augustyanie i Bracia mi­
łosierni. Z zakonów żeńskich wyliczyć 
należy: PP. anielskie, Siostry szkolne, 
Salezyanki, Cysterski, Urszulinki, Fran­
ciszkanki, Serwitki, Dominikanki, Elżbie­
tanki i Klaryski, które wszystkie trudnią 
się nauczaniem. Obsługą chorych zaj­
mują się Szaretki, Siostry niederbrońskie 
i pirmazeńskie. Zakazani są tylko e x 
re rzeszy Jezuici i Redemptorzyści. 
Pierwszych już niedopuszczano przed ogło­
szeniem prawa rzeszy, jako bardzo nie­
bezpiecznych, niebezpieczniejszych nawet 
od socyalistów. Pomści się to kiedyś na 
rządzie, który chcą zabezpieczyć przed 
Jezuitami.

ROSYA.
* Zaprzeczenie. Niedawno obie­

gała pogłoska o zamierzonym zamachu 
na cara i to na kolei petersbursko-gat- 
czyńskićj. Rzeczywiście znaleziono w 
dniu 7 czy 8 b. m. przy tamie kolejowćj 
bez duszy żołnierza, którego atoli, we­
dług orzeczenia lekarzy, ruszył paraliż. 
Wszakże inne okoliczności nie dawały 
żadnego powodu do zdania, iżby zamacli 
był ukartowany.

WŁOCHY.
* Anarchiści w Włoszech 

obchodzili rocznicę stracenia Oberdanka, 
który, jak wiadomo, przed 2 i pół rokiem 
chciał wykonać zamach na osobę cesarza 
austryackiego. Policya skonfiskowała 
wszystkie pisma, które mieściły artykuły 
o Oberdauku, np. w Rzymie „Dovere 
Facio democrazia Messaggero illustra- 
to“ itd.

Wieczorem uwieńczono w „stowarzy­
szeniu weteranów“ w Rzymie popiersie 
Oberdanka. W Bolonii skonfiskowano ga,- 
zetę „Don Chisciotte“; we Forli, Bolonii 
i Turynie poprzylepiano na ulicach pla­
katy z napisem: „Niech żyje Oberdank 
— precz z cesarzem austryackim!“

W Wili „Glori“ przed „Porta del 
Popolo“ uwieńczyli mieszkający tam Try- 
dentczycy i Tryestczycy — historyczne 
drzewo migdałowe. W tćm miejscu zgi­
nęło 3 Tryesteńczyków i bracia Cairo- 
lego w walce z papieskiemi wojskami.

W Medyolauie schwyciła policya 
kilku młodzieńców, chcących rzucać bomby 
wybuchowe na gmach policyi. Areszto­
wano 20 współwinnych, w których kie­
szeniach znaleziono odezwy i pisma irre- 
dentystów.

— f Umarł Kardynał dya- 
k o n Dominik Consolini dnia 22 bm.

— Ojciec św. darował ubo­
gim miasta Rzymu na zbliżają­
ce się święta Bożego Narodzenia 12,000 
lirów.

— Pomnik na pamiątkę so­
boru watykańskiego, który miał 
stanąć na Janikulu, nie będzie tamże 
postawiony. Ogromny głaz marmurowy, 
który tam od lat 14 na ten cel przy­
gotowany leżał w szopie, w pobliżu św. 
Piotra in Montorio — sprowadzono już 
do Watykanu, gdzie rzekomy pomnik ma 
stanąć w ogrodzie „Pigna“. Na Janikulu 
ma ów pomnik być wzniesiony na tery- 
toryum hiszpańskićm, to jest przez rząd 
hiszpański na własność nabytćm. Rząd 
włoski, nie mogąc temu przeszkodzić, 
chciał przynajmniej w ten sposób doku­
czyć Kościołowi, że w pobliżu postanowił 
wystawić pomnik dla Garibaldego. 

AFRYKA.
* Pisaliśmy już niejedno­

krotnie o zatargach, jakie wiodą z so­
bą nad Kongo pp. Brazza i Stanley, z 
których pierwszy broni tam interesów 
Francyi, a drugi afrykańskiego towarzy­
stwa międzynarodowego. Przed kilku 
dniami wystąpiły dzienniki paryskie, po­
między innemi i „Gil Blas,“ bardzo na­
miętnie przeciw Stanleyowi, powołując się 
przy tćm na świadectwo francuskiego de­
legata na konferencyi berlińskiej, dr. Bal- 
lay, który towarzyszył przez czas pewien 
Brazzy w Afryce. Rywalizacya, jaka 
panuje pomiędzy tymi dwoma podróżnika­
mi — tak miał mówić dr. Ballay do pe­
wnego korespondenta paryskiego — nie 
jest tak wielką, jak to chcą wmówić w 
świat dzienniki angielskie. Anglikom nie 
chodzi tyle o gloryfikacyą Stanleya ko­
sztem Brazzy, ile o danie folgi niechę­
tnemu dla Francyi usposobieniu. Dzien­
niki angielskie chciałyby przekonać świat, 
że Francya, robiąc trudności asocyacyi 
afrykańskiej, zamyka terytoryum Kongo 
dla oświaty i cywilizacyi. Na zapytanie 
korespondenta, czy prócz kwestyi zwierz­
chnictwa zachodzi także pomiędzy Fran- 
cyą a Towarzystwem kwestya terytoryal- 
na, odpowiedział dr. Ballay przytakująco: 
Francya — tak mówił — zawarła z kró­
lem Makoko wedle wszelkich form trak­
tat, w którym tenże odstąpił jćj pewną 
przestrzeń ziemi ściśle ograniczoną. Na 
tćm to terytoryum założyło Towarzystwo 
stacye swe i plantacye. Francya sza­
nuje w zupełności prawa Towarzystwa do 
prywatnych posiadłości, ale ziemia pozo- 
staje pod jćj zwierzchnictwem; Francya 
nie potrzebuje zatem zrzekać się swych 
uczciwie nabytych pretensyi. Na zapy­
tanie, czy Stanley popełnił zarzucane mu 
okrucieństwa — odrzekł dr. Ballay: 
Pojmujesz ' pan, jak muszę przestrze­
gać rezerwy w swćm obecnćm sta­
nowisku, jestem nie tylko towarzyszem i 
przyjacielem Brazzy, ale także członkiem
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miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
P o z n a ń,. środa 24 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Nauczyciel wyż­
szy gimnazyum brodnickiego, dr. O t o u Emil 
Szeliński, otrzymał tytuł profesora.

* Ksiądz Tadeusz Czerwiński, 
zrezygnowawszy z probostwa sierako­
wskiego i opuściwszy Sieraków, udał się 
do Krakowa, gdzie odprawiwszy dwu­
krotne rekolekcye, został przez subdele- 
gowanego ud hoc kapłana in utroque 
foro zwolniony z cenzur i kar ko­
ścielny c h.

Cieszymy się serdecznie, że Pan Bóg 
pozwolił księdzu Czerwińskiemu pojednać 
się z Kościołem i powrócić do swych o- 
bowiązków. Władza duchowna przeznaczy 
niebawem ks. Cz. odpowiednie stanowisko.

Dałby Pan Bóg, aby i reszta kapła­
nów poszła za jego przykładem. Mamy 
nadzieję, że i do ich sumienia Pan Bóg 
niebawem zapuka, że ks. ks. Kolany, 
Grutzmer, Lizak, a może i ks. Rymaro- 
wicz uznają, na jak fałszywą drogę we­
szli, i zwrócą się tam, gdzie przy dobrój 
woli pojednanie jest tak łatwe, przeba­
czenie tak skore.

* „Prawdą a Bogiem,“ oto tytuł 
nowego pisma religijnej tieści, wydawa­
nego dla ludu, które od początku przy­
szłego miesiąca wychodzić zacznie na­
kładem Księgarni katolickiej -— pod re- 
dakcyą księdza Olszewskiego. O ile nam 
wiadomo, pismo to zawierać będzie w ka­
żdym numerze ewangielią świętą, przy­
padającą na niedziele i święta, naukę 
katechizmową, żywoty świętych, powieści 
budujące, artykuły pouczające i kronikę 
świata katolickiego.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby reda- 
kcya podawała także w treściwćm opo­
wiadaniu dzieje współczesnych misyi ka­
tolickich, co niezawodnie powiększyłoby 
wartość pisma. Polecamy Czytelnikom 
naszym gorąco to pismo, które mianowi­
cie w osieroconych parafiach bardzo może 
być przydatne.

* W dzisiejszym feletonie rozpo­
czynamy druk historycznéj powieści Hen­
ryka Sienkiewicza „Potop.“ Przystę­
pujący z Nowym Nokiem prenumerato­
rzy początek téj powieści otrzymają w 
osobnych odbitkach gratis.

* Teatr. Jutro dnia 25 b. m. melo­
dramat ,6 ałg an du eh“ czyli „T r ó j- 
k a hultajska“.

W piątek dhia 26 b. m. komedya Szeks­
pira „Kupiec wenecki“.

W sobotę obraz ludowy Anczyca „Ł o bzo­
wi a n i e“ oraz po raz pierwszy komedya 
Aleks. Fredry (syna) „Nie mogę się 
ożeni ć“.

W niedzielę dnia 28 b. m. operetka ko­
miczna Lecoqua: „K apelusz bandyty“.

W środę dnia 31 b. m. na benefis 
p. Siedleckiej obraz dramatyczny Gawa- 
lewicza „Barcarola“, komedya J. Bliziń- 
skiego „Kawaler marcowy“, opera na­
rodowa Kurpińskiego „Krakowiacy i 
górale“ (akt I.) i „M azur“.

* Woda w Warcie u nas jeszcze przy­
biera; od wczoraj przybrała o 2 cm. tj. do 
2,82 m. — Z Pogorzelicy natomiast donosi 
główny urząd celny, że tamże w dniu wczo­
rajszym woda opadła do 2,60 m., a dziś do 
2,48 m.

* Hołd pruski Matejki pozostanie u nas aż 
przyszłego wtorku. W pierwsze święto, jutro, 
wystawa będzie zamknięta, w drugie święto 
będzie otwarta od 12 do 3 i wieczorem od 
6 do 8 przy oświetleniu, nadto przez wszy­
stkie inne wieczory będzje obraz oświetlony 
aż do zamknięcia wystawy. P. Cichocki, 
który tu bawi z tym obrazem, urządza dla tego 
wieczorem wystawę obrazu przy oświetleniu, 
aby tym sposobem osobom, które w dzień nie 
mają dostatecznego czasu, dać lepszą sposob­
ność do zwiedzenia tego arcydzieła naszego 
mistrza. — W niedzielę pewien proboszcz z 
okolic Poznania przybył na wystawę z 30 
parafianami; wstęp stosownie do ugody z p. 
C, wynosił po 10 fen. od osoby. Towarzy­
stwu to składało się z gospodarzy, ich żon 
i dzieci. Pan C. chętnie się zgadza na zni­
żenie wstępu dla Towarzystw i większych 
kółek, dla tego byłoby dobrem, gdyby robo­
tnicy, słudzy i tym podobne osoby zbierały się 
bodaj w małe towarzystwa po kilkanaście osób 
i z nim o cenę wstępu się ugodzili. Dobrzeby 
w takim razie także było, gdyby ktoś z po­
ważniejszych osób kółkom takim towarzyszył 
i im obraz objaśniał, a zarazem podał wiado­
mość o samym mistrzu, a mianowicie podniósł 
jego ofiarność, jakiej dał dwa razy dowody, 
ofiarując „Hołd“ na ozdobienie Wawelu, a 
„Sobieskiego pod Wiedniem“ Ojcu św. do 
Watykanu. Nadmieniamy zresztą, że na „Hoł­
dzie“ znajduje się portret Matejki. Dodać 
także należy, że mistrz nasz, wysyłając obraz 
do Poznania, zrobił to z przychylności do 
Wielkopolan. Kolonia zrobiła mu dwie oferty 
i o obraz prosiła — Hamburg jednę, a osta- 
tniemi czasy p. Lichtenberg z Wrocławia, a 
pomimo to wołał Matejko obraz przesłać do 
Poznania, aby tylko swym rodakom dać sposobność 
podziwiania tego arcydzieła. Szlachetna to zaiste 
myśl, godna tak wielkiego mistrza. — Zwie­
dzając wystawę można niejednokrotnie widzieć, 
z jakiem zajęciem wieśniacy nasi obrazowi się 
przypatrują. Przed paru dniami było kilku 
gospodarzy z Rogalina z batogami w ręku i 
przypatrywali się obrazowi uważnie, prawdę 
z nabożeństwem wpatrywali się w oblicze 
króla polskiego, księcia pruskiego, Biskupa i 
magnatów. „Lepsze to były czasy!“ zakon-

kludowali. W niedzielę mleczarka wprowa­
dziła swoje dzieci, a na wddok królewskiego 
majestatu, rzewnie się rozpłakała. Lud nasz 
w ogóle nie wyszukuje niby to ujemnych stron 
obrazu, nie widzi za niebiesko namalowanego 
nieba, ale wpatruje się w oblicze wielkiego 
króla i czyta z oczu Stańczyka smutek i do­
myśla się, nad czém on boleje. Prowadźmy 
go na wystawę i objaśniajmy mu ten obraz, 
dodając zarazem, iż Matejko wielkim jest przy­
jacielem naszego ludu, a jego włościanie tak 
go kochają, że kiedy wyjechał z Krakowa 
przed owacyami na wieś, to wieśniacy wysta­
wili mu bramę tryumfalną, a odprzągłszy konie, 
zawieźli go do domu. Kto więc obrazu 
dotychczas nie widział, niech podąży jeszcze 
w ostatnich tych dniach na salę bazarową i 
go zobaczy, a nie maL skorzysta. Cena wstę­
pu 50 fen., dla uczniów" i dzieci 25 fen. 
Kółka, jak nadmieniliśmy, zechcą się z p. 
Cichockim porozumieć.

* Kurs handlowy prof. Szafirrkiewicza roz- 
pocznie się w dniu 16 stycznia. Pomyślne 
rezultaty, jakiemi się te kursa wykazać mogą, 
są najlepszém ich poleceniem. Rodzice pra­
gnący, aby dzieci ich zapoznały się z bardzo 
pożytecznemi wiadomościami z dziedziny bu- 
chalteryi prawa handlowego, rachunkach kupie­
ckich, itd. itd., skorzystają niezawodnie z téj 
sposobności.

* Liczba szkół prywatnych w Poznaniu 
w r. 1883/84 wynosiła 10. Z tych było 6 
wyższych pensyi żeńskich, i to katolickich : 
p. Estkowskiéj, prof. dr. Mottego (Danysz), 
p. Warnka — ewangielickich : panien Valen­
tin i Glaubitz, Zuckertort i pana Below. — 
Jedna ewangielicka szkoła przygotowawcza dla 
chłopców i dziewcząt stoi pod kierownictwem 
panny Schwetzke; jedna symultanna klasa przy­
gotowawcza do seksty gimnazyalnêj pod kie­
rownictwem dr. Mentzla; także żydowska szkoła 
przygotowawcza pod kierunkiem Heimana Ham­
burgera. Na pensyą pp. Danysz uczęszczało 
194 (191 kat. i 3 żydówki), pani Estkow­
skiéj 114, p. Warnka 84 panienek.

* Września. W dniu 28 b. m. t. j. w 
niedzielę o godzinie 7 wieczorem odbędzie się 
na sali p. Fr. Bednarowicza we Wrześni przed­
stawienie amatorskie na cele dobroczynne. ■—• 
Odegrane zostaną : „Ulicznik war- 
s z a w s k i“, obrazek miejski, „P a t r y o c i“, 
obrazek narodowy, „Ł o b z o w i a n i e“, obra­
zek dramatyczny. O liczny udział prosi 
Kółko amatorskie.

* Burmistrzem miasta Zbąszynia w miejsce 
dotychczasowego, p. Schramma, którego peryod 
wyborczy Upłynął, wybrany został referenda- 
ryusz sądowy Kneifel z Leszna.

* W dniu 5 stycznia odbędzie się w biu­
rze landratury w Międzyrzeczu wybór depu­
towanego na sejm prowincyonalny z miast po­
wiatu babimojskiego, międzyrzeckiego (z wy­
jątkiem miasta Międzyrzecza, który ma głos 
wirylny) i międzychodzkiego, w miejsce bur­
mistrza wolsztyńskiego, Brutschkego, którego 
peryod upłynął.

* W Ostrowie odbył się w dniu 19 b. m. 
wybór ściślejszy do rady miejskiéj pomiędzy 
adwokatem p. Kaźmirzem Kutznerem a kupcem 
Romanem Hulewiczem. Z urny wyborczej wy­
szedł p. KaźmirzKutzner. — W Trzcielu 
wybrano do rady miejskiéj w I klasie kupca 
O. Griffenhagena, w III klasie krawca E. Ma­
kowskiego.

t S. p. dr. Kaźmirz Łebiftski, zdolny i 
wykształcony filolog, brat p. dr. W. Dębiń­
skiego, zrnarł wczoraj w Kościeszkach nad 
Gopłem. R. i. p.

* W Witkowie na sali p. Knasta odbyło 
się przed kilku dniami za inicyatywą hr. 
Żółtowskiego z Niechanowa zebranie intere­
sentów, celem naradzenia się nad budową kolei 
drugorzędnej z Gniezna na Witkowo do Strzał­
kowa. Zebrani zgodzili się na ten projekt, 
a do przedsięwzięcia odpowiednich środków 
wybrano komisyą. Pobpisano też sumę 30 
tysięcy marek.

* Pani Modrzejewska, występująca obe­
cnie w Krakowie, uda się ztąd do Warszawy, 
a następnie podąży do Londynu. Przed Lon­
dynem nie myśli nigdzie występować. Wła­
śnie na tę porę otrzymała propozycye z Berli­
na (Residenztheater), ł Petersburga (Th. des 
Nouveautés) i Moskwy (Th. Russe), ażeby tam 
występowała, i to w Berlinie po polsku i po 
angielsku, z niemieckiém towarzystwem, w Ro- 
syi zaś tylko po polsku z towarzystwem ro- 
syjskiém. Było to dla znakomitej naszêj ar­
tystki nader tentującem, ażeby po polsku grać 
we wspomnianych miastach, ale z tych samych 
powodów : znużenia i zbyt krótkiego czasu, 
ponętnych tych propozycyi, zdaje się,
przyjmie. Pani Modrzejewska żywo zajęta 
jest myślą budowy nowego teatru w Krako­
wie i przeznacza na ten cel swój 
dochód z dwóch ostatnich wy­
stępów na scenie tamtejszej. 
Prócz tego w lutym jeszcze zamierza dać na 
ten cel przedstawienie lub koncert. Państwo 
Chłapowscy wyjechali obecnie na tydzień do 
Kopaszewa, a ztamtąd pojadą wprost do 
Warszawy.

* Berlińska Akademia umiejętności posta- 
nowiła na nowo zająć się dokładnćm zbada­
niem pobojowiska Warusowéj klęski W/teuto- 
burskim lesie. Sprawę tę poruszono z powodu 
wynalezienia w okolicy Osnabryku znaczniej­
szej liczby monet rzymskich, sięgających aż 
do r. 6 po Chrystusie — a więc na 3 lata 
przed pogromem Warusa. Za inicyatywą pp. 
Mommsena i Kieperta udai się dr. Menadier 
z gabinetu numizmatycznego w Berlinie z. .po­
lecenia Akademii umiejętności w owe strony 
celem poszukiwań numizmatycznych, za któ- 
remi pójdą topograficzne.

* W Gdańsku wytoczono proces pewnemu 
kupcowi na podstawie § 109 kodeksu karnego, 
opiewającego, że „kto w sprawie publicznej 
kupuje głos wyborczy lub go sprzedaje, ka­
rany będzie więzieniem od miesiąca do 2 lat;

można także zadekretować utratę praw ho­
norowych.“

* W Warszawie w teatrze rządowym 
przedstawiono w niedziaę operetkę „Zuch 
dziewczyna“ pani Ludmiły Mikorskiéj.

* Liczba Arcybiskupów i Biskupów na zie­
miach dawnej Polski wynosi 35. Oto ich sze­
reg: 1) Baranowski Antoni Sufragan żmudzki.
2) Bereśniewicz Aleksander Kaźmirz, Biskup 
kujawsko-kaliski. 3) Borowski Kacper, Bi­
skup płocki. 4) Cybichowski Józef, Sufragan 
gnieźnieński. 5) Dunajewski Albin, Biskup 
krakowski. 6) Gintowt Dziewałtowski, Arcy­
biskup mohylewski. 7) Gleich Hermann, Su­
fragan wrocławski. 8) Herzog Robert, Ksią- 
żę-Biskup wrocławski. 9) Hollak Józef, su­
fragan augustowski. 10) Hryniewiecki Karol, 
Biskup wileński. 11) Issakowicz Izaak Mi­
kołaj, Arcybiskup lwowski obrz. ormiańskiego. 
12) Janiszewski Jan Chryzostom, Sufragan 
poznański. 13) Kossowski Henryk Piotr, su­
fragan płocki. 14) Kozłowski Szymon Mar­
cin, Biskup łucko-żytomierski. 15) Krementz 
Filip, Biskup warmiński. 16) Kuliński To­
masz Teofil, Biskup kielecki. 17) Ledóchow 
ski, hr. Mieczysław, Kardynał-Prymas, Arcy­
biskup gnieźnieńsko-poznański. 18) Lubowidz- 
ki Cyryl, Sufragan łucko-żytomirski. 19) Lo­
bos Ignacy, Sufragan przemyski, obrz. łac. 
20) Marwicz Jan, Biskup chełmiński. 21) 
Morawski Seweryn, Sufragan lwoski obrz. łac. 
22) Namszanowski Franciszek Adolf, Biskup 
polny wojsk pruskich. 23) Pollner Karol, 
Sufragan kaliski. 24) Popiel Wincenty, 
Arcybiskup warszawski. 25) Pukalski Józef 
Aloizy, Biskup tarnowski. 26) Ruszkiewicz 
Kaźmirz, Sufragan warszawski. 27) Śniegoń 
Franciszek, Sufragan wrocławski w Cieszynie. 
28) Sembratowicż Sylwester, Sufragan lwowski 
obrz. gr. kat. 29) Solecki Łukasz, Biskup 
przemyski obrz. łac. 30) Sotkiewicz Antoni. 
Biskup sandomirski. 31) Stupnicki Jan, Bi­
skup przemyski obrz. gr. kat. 32) Wierzbo­
wski Piotr Paweł, Biskup augustowski (Sej­
ny). 33) Wnorowski Kaźmirz, Biskup lubel­
ski. 34) Zottmann Franciszek Ksawery, Bi­
skup tyraspolski. 35) Zerr Antoni, Sufragan 
tyraspolski.

Nadto bawią na ziemiach polskich: 36) 
Arcybiskup Feliński Zygmunt Szczęsny, obe­
cnie Arcybiskup Tarsu. 37) Biskup Krasiń­
ski Adam Stanisław, obecnie Biskup eseboński. 
Wyliczamy dalej Biskupów Polaków 38) Czac­
kiego hr. Włodzimierza, Arcybiskupa Salamfiny, 
39) Sembratowicza Józefa, obecnie Arcybisku­
pa nazyanieńskiego obrz. gr. kat. 40) Gałe­
ckiego Antoniego, Biskupa amatneńskiego 
41) Malczyńskiego Franciszka, Biskupa ale- 
xyeúskiego w Albanii. Wreszcie 42) ks. Rze 
wuskiego Pawła, Nominata-Biskupa, przed kon- 
sekracyą wywiezionego w r. 1861 do Astra- 
chanu.

* Sędzia okręgowy dr. Simon w Hano­
werze, pochodzący z bogatej rodziny żydowskiej, 
został kalwinem. Ochrzcił go znany z niedo­
wiarstwa predykant Schwalb. Aż do ostatniéj 
chwili, nawet kiedy już był katechamenem, 
należał Simon do żydowskiego kolegium repre­
zentacyjnego, tj. do żydowskiej rady parafialnej.

* Z Wiednia donoszą o nowém sprzenie­
wierzeniu. Szef oddziału efektów banku 
„Giro- u n d K a s s e n-V e r e i n“, Lucas, 
sprzeniewierzył sumę około 50,000 złr. Po 
odkryciu téj defraudacyi Lucas się zastrzelił.

* Dyrektorem obserwatoryum w Tokio, w 
Jhponii, niedawno założonego, oraz profesorem 
matematyki w tamtejszym uniwersytecie, mia­
nowany został, według doniesienia „A the- 
naeum“, dr. Moczarski, wnuk wychodźcy, 
urodzony w Anglii.

* Studenci katoliccy w Lille pobili się 
dnia 16 bm. ze studentami liberalnymi. Dwaj 
studenci ciężko ranni.

* Z Broeklynu donoszą o strasznym po­
żarze, który zniszczył zakład sierót ;St. John, 
mogący pomieścić 800 dzieci. Ogień wybuchł 
w nocy wśród strasznej zawieruchy — i roz 
szerzył się z szaloną szybkością. Jedna z za­
konnic przypomniała sobie, że w zakładzie 
pozostało jeszcze 35 dzieci chorych i z szla­
chetną odwagą pospieszyła, aby je ocalić. 
Weszła do palącego się domu, ale w tejże 
samej chwili płomienie zagrodziły jéj drogę 
powrotu. Nagle pokazała się w jednej z 
izb na poddaszu; mimo usiłowań nie możua 
jéj było ocalić ; z podanym sobie przyrządem 
ratunku spadła z okna i zabiła się na miejscu. 
Ile ofiar zginęło w téj katastrofie — jeszcze 
niewiadomo.

* Z Marsylii i Nizzy wypędzono kilku za­
granicznych anarchistów.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 25go

Durnford znajduje się pod protekcyą an­
gielską.

Halifax, 23 grudnia. W pobliżu 
mieszkań kilku urzędników wojskowych 
znaleziono 4 funty dynamitu.

Nowy Jork, 23 grudnia. Dziś 
zgorzał teatr komedyi; straty, spowodo­
wane pożarem, obliczają na 175,000 do­
larów.

Wiadomości literackie i artystyczne,
“ Przedpłatę na tom piąty „Biblio­

teki Kaznodziejskiej“ w ilości 6,60 
marek złożyli w dalszym ciągu:

85) Ks. Sikorski z Ostrowa na 1 egz. 
86) Ks. Niedbał z Lussowa na 1 egz. 87) 
Teodor Zientarski, cand. teol. z Wtirzburga 
na 1 egz. 88) Ks. proboszcz Gieburowski 
z Górki dnchownój na 1 egz. 89) Ksiądz 
proboszcz Szura z Jedlicza (Galicya) na 1 egz. 
90) Ks. proboszcz Leszczyński z Osieczny na 
1 egz. 91) Ks. proboszcz Zmura z Gogole- 
wa na 1 egz. 92) Ks. J. Franczak z Wierz­
chosławic (Galicya) na 1 egz. 93) Ks. Pa- 
sztalski z Ostrowa na 1 egz. 94) Ks. pro­
boszcz Odrowski ze Swiecia na 1 egz.

Z odebrania należytości kwituje
Księgarnia Katolicka w Poznaniu.

Przybyli do Poznania.
Poznań. 23 grudnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Kutzner z Wrześni, Bartecki z Nowego 
Tomyśla, Smorawski z Miejskiej Górki, 
Kowalewski z Olsztyna, Slarczewski z Ja- 
strowa, dr. Pajzderski ze Lwówka, Psar- 
ski z żoną z Cz.arnkowa.

gwiazdkę!
Obok wielkiego wyboru

w lepszych gatunkach (od 50—150 mrk. 
za tysiąc) polecam znane z swej dobroci

papierosy
z fabryki „Vulkan“ Komendzińskiego z 
Drezna.

Przy odbiorze najmniej 500 sztuk po 
cenach znacznie zniżonych.

J. ZYDOROWICZ
(1145) Poznań, ulica Nowa nr. 5.

Inne artykuły.
naiw. najniż.

M\ -j
wprzeć
¿U

Słoma/Prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina /kulka z 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

ECH©MUZYCZNE, TEATRALNE I ARTYSTYCZNE
Tygodnik artystyczno-literacki

wychodzi co sobotę. Daje w przeciągu roku 80 ar­
kuszy tekstu pióra najwybitniejszych sił pisarskich 
polskich i zagranicznych, około 100 illustracyj (prze­
ważnie portretów), oraz przeszło 60 arknszy nut 
muzycznych na fortepian (w łatwiejszym i trudniej­
szym układzie), instrumenta smyczkowe i do.śpiewu 
pierwszorzędnych kompozytorów krajowych i zagra­
nicznych.

Prenumerata roczna rs. 8, kwartalna rs. . 2, 
z przesyłką pocztową rocznie rs. 10, kwartalnie 
rs. 2, k. 50.

Abonenci roczni otrzymują album złożone 
z sześciu wielkich fotodrukowych portretów Mar­
celiny Kochańskiej, Pauliny Lucci, Stanisława Mo­
niuszki, Władysława Mierzwińskiego, Adama Asnyka 
i Jana Matejki. (1226)

Adres Redakcyi: Senatorska 18 w Warszawie.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ
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Bydgoszcz, 23 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg. i

Pszenica niezm., piękna 146—147 mrk.. śre­
dnie gatunki 140—145 mk. poślednia m-

Zyto stale, w miejscu krajowe piękne 124 do 
125 mrk., średnie 121—123 mrk. poślednie —,— m.

Jęczmień dla browarów 130—140 m., na paszę 
120—126 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 140—145 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 40.50 m. 
Wrocław", 23 grudnia 1884.

Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano
----- . Cena wypowiedziano —. grudzień 133,—
żąd., grudzień-styczeń 133,— żądano, styczeń-luty 
133,— żąd., luty-marzec —,— płac., kwiecioń-maj 
135,— żąd., maj-czerwiec 136,— żąd., czerwiec li­
piec 138,— płacono.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 155,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,—| centn. na mie­
siąc bieżący 128.— płac., kwiecień-maj 130 płc.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. grudzień 
242,— żąd.

Olój rzepiowy niezm.. wypowiedz.---- cent.
w miejscu 54.50 żądano, grudzień 51.50 żąd., 
grudzień-styczeń 51,— żądano, styczeń luty 51, — 
żąd., luty-marzec —,— żąd., marze,c-kwiesień —-,— 
żąd., kwiecień-maj 52 żąd., maj-czerwiec 52,50 żąd.

Ojko'wita spok. wypowiedziano —litiów. 
w miejscu —,—, grudzień 40,70—40,60 płc.. grn- 
dzień-styczeń 40,70 płac., styczeń-luty 41.— płac., 
luty-marzec —,— płacono, kwiecień-maj 43 30 płc., 
maj-czerwiec 43.80 płacono, czerwiec-lipiec 44.80 
płc.. na lipiec- sierpień 45.40 żąd.

Cena wypowiedz, aa 24 grudnia żyto 133.—. 
mrk.. pszenica 155,— mrk., owies 128,— mk.. rzep 
242,— mrk.. olćj rzepiowy 51,50, okowita 40.70 :n.

Ceny targowe z dnia 23 grudnia 1884.

P ostanowienia 

miejskiej 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki średni

naj-
wyż.
M|F.

naj­
niż.
M|F.

naj-
WJ’Ż
M|F.

naj­
niż. 

M |F.

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. I niż. 
M|F.|M|F.

70 15 10 14 10 13 80 13 60 13
40 14 80 14 10 13 80 13 60 13
60 13 30 13 10 13 — 12 80 12
— 13 80 12 80 12 50 12 — 11
20 13 — 12 80 12 60 12 40 12
50 16 50 16 — 15 — 14 50 14

30
30
40
80
20

TOWARPostanowienia 
komisyi handlowéj. piękny | średni | pośledni.

23 90 22 90 2l 30
23 10 22 — 20 90
23 10 22 10 20 70
21 40 20 40 I7 40
23 50 22 — x9 —
23 80 23 — 22 —

nie grudnia Narodzenie Pańskie.
Wschód słońca o godz. 8 minut 15. 

Zachód o godzinie 3 minut 45.
Pojutrze dnia 26go grudnia św. Szcze­

pana M.
Wschód słońcu o godzinie 8 minut 

16. Zachód o godżinie 3 minut. 45.
W sobotę dnia 27go grudnia św. Jana 

E w a n g.
Wschód słońca o godzinie 8 minut 

16. Zachód o godzinie 3 minut 46.

(W.) Poznań, 24 grudnia. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: śnieg.
Żyto: spok. , .
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano
cent, na grudzień 125,— płc., grudzień-styczeń

125,— płc. stycz.-luty 126 pł., luty-marzec 127,— 
na wiosnę 129.— płac.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedziana —. Wypowiedziano 

— litr., grudz. 40,80 płac., styczeń 40.80 płac, 
luty 41,30 pł., marzec 41,80 płac., kwiecień 42,30 
płacono, kwiecień-mai 42,60 płacono, maj 42,90 
płacono, czerwiec 43,40 płacono, lipiec 44,— płac,

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.90 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 125.—, grudzień 125,—, grudzień- 
styGzeń 125,— styczeń-luty 125,— kwiecień-maj 
130,— m.

Okowita, (z' beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo­
wiedziana 40.70, mkr., grudzień 40,70 mrk., 
styczeń 40.70 mrk., luty 41—, na kwiecień-maj 
42,60 m. w miejscu bez beczki 40,70 mr.

Rzep . . • 100 klg.
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ „ j

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,80—8,20 
do 8.70 mrk., niebieski 7,50—8,00—8,20 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,30 do 9,50 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-paździemik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
6,70 do 6,90 mrk., obce 6,40—6,60 mrk., na wrze- 
sień-paździemik —mrk.

Berlin, 28 grudnia (sprawozdanie urzędowe. 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 142 
do 173 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
155.—, żąd. —.—, na grudzień - styczeń _ płacono 
——, na kwiecień-maj płacono 160,50—160,75, na 
na maj-czerwiec płacono 162,75, na czerwiec
lipiec płacono 164,75, żąd. —. Wypowiedziano----
cent. Cena wypowiedziana —.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 124 
do 185 pł. według jakości.

Kukurudza w miejscu płac. 136—139 we­
dług jakości. Wypowiedziano —.— cent.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 136—141 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono
139.25— 139,50, na grudzień-styezeń 139,25—139,50. 
na kwiecień-maj płacono 139.25—139,50, na maj 
czerwiec płac, 139.25-131 ,50, na czerwiec lipiec
138.25— 139,50. Wypowiedziano 12,000 centn. Cena 
wypowiedziana 139,50.

Telegram giełdowy 
IŁuryera Poznańskiego.

Berlin, 24 grudnia 1884. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Kapitały.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 24 grudnia 1884.

Pszenica 
Żyto . .

TELEGRAMY.
Ateny, .23 grudnia. Izba przyjęła 

traktat handlowy z Niemcami.
Londyn, 23 grudnia. Ogłoszona w 

sprawie Angry-Peąueny księga błękitna 
zawiera oprócz znanych już dokumentów 
tylko memoryał . Grauvilla do hr. Mun- 
stera z dnia 11 listopada rb., dotyczący 
pretensyi angielskich do wysp, położonych 
w pobliżu Angra-Peąuena i depesze Der- 
bego do gubernatora Przylądku, streszcza­
jące rokowania z Niemcami. — Według 
„Timesa“ zatknęła kanonierka angielska 
„Goshonk“ flagę angielską w Porr Durn­
ford, aby zapobiedz wszelkiej wątpliwo­
ści mocarstw zagranicznych, iż Port

Owies
nowy. . 

Groch wrzący . 
Groch na paszę 
Kartofle . . . 
Łubin żółty. . 

niebieski
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

TOWAR

100 kiig.
piękny średni pośledni
15 30 14 70 13 80 — —
12 90 12 10 12 20 — —
13 50 12 50 12 — — —
13 30 13 — 12 60 — —
— — — — — -- —

— —
_ — — — — — — —

3 60 2 80 — - — —
— — — — — — — —

— —
z _ _ — —

— — — — — — — —

V.

Pszenica słabo 
grudzień, 
kwiecień-maj 

Żyto spok. 
grudzień 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, słabo 
grudzień 
kwiecień-maj 

Okowita style 
w miejsęji 
grudzień, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerWieię-lipiec 
lipiec-sierpień 

Owies
grudzień 134,50

Wyp.-żyta wsp. /250,— 
Wyp.-okow. kw. 20,000 

Szczecin, 24 grudnia 1884,

154.50
160.50

139.50
139.50 
139,50

51,40
52,10

42.70 
43,30 
44,60 
44.90
45.70 
46,50

Galie, akc. k. 111,10 
Pr. consol. 4% 103,10
Pozn. listy z. 101,25 
Pozn. listy rent. 101,60 
Austr. banknoty 165.80 
Austr. renta złota 86,50 
Austr. losy 1860 120,10 
Włochy 97 30
Rumuny 103,—
Ros. banknoty 211,40 
Ros.-ang. pożyczk. 96,75 
Pol. 5% listy zast. 63,30 
Pol. lik. 1. zast. 57,40 
Kredyty 488,
Kolej państwowa 510,— 
Lombardy 245,—
Usposoh. spok.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 24 grudnia 1884.

Przedmiot.

' łnajn.
Żyto Jnajw. 

(najn.
Jęczm.Jnaiw-

łnajn.

TO W A R W
rzecięciudobry śred. pośłe.

Ji. 4 M. 4

15 20 14 70 1 14 80
— 15 — 14 30 J
— — 13 30 12 80 12 93— — 13 — 12 60 1
_ _ 13 30 12 00 ł
_ — 13 12 20 j-12 78
— — 13 50 12 90
— — 13 20 12 60 }l3 05

Pszenica spok. 
kwiecień-maj 

. maj-kwiecień 
Żyto spok. ź 

kwiecień-maj 
maj czerwiec 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, niezm. 
grudzień.

162,—
164)—

137,—
137,-

(Kursa końc.) 
w miejscu 
kwiecień-maj 51,50 

Okowita bez interesu
w miejscu 
grudzień 
kwiecien-maj 
czerwiec-lipiec 

Petroleum 
w miejscu

41.60
41.80
44,30
45,50

8.65

Kn-
się

Do dzisiejszego numeru 
ryera Poznańskiego dołącza 
dodatek Księgarni Katolickiej na 
pismo tygodniowe p. t. „Prawdą 
a Bogiem.“

Dodatek.
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